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Przyj dzie ta ki dzień
Przed na mi chy ba już ostat ni

rok po rząd ko wa nia po dwór ka,
tego ma łe go (na sze go) i du że go,
ca łe go śro do wi ska. Na na szym
po dwór ku ma my już do ga da ne
spra wy ada pta cji i za twier dzo ny
har mo no gram dla obiek tu
przy ul. Wo ro ni cza i do koń ca ro -
ku za mknie my ten te mat. Oka za -
ło się, że wzrost kosz tów nie
spo wo do wał za ła ma nia fi nan sów
i świe żo pod pi sa ne umo wy
na usłu gi praw ni cze, prze dłu że nie
in nych świad czeń, itd. rów nież.
Czy to na pew no kon se kwen cja
pod nie sie nia skład ki, czy ra czej
roz sąd ne go spo da ro wa nie środ -
ka mi po wie rzo ny mi, czy zbieg
oby dwu czyn no ści, to nie waż -
ne – li czy się efekt koń co wy.

W Pol sce nad cho dzą wy bo ry
do par la men tu, a co za tym idzie,
moż li wość zmia ny re la cji z oso ba -
mi de cy du ją cy mi o kształ cie
ochro ny zdro wia, a ja kie bę dą ha -
sła wy bor cze, zo ba czy my – kto
nas wresz cie po słu cha, zro zu mie
i po dej mie wła ści we dla śro do wi -
ska dzia ła nia. Na pew no ko niec
ro ku przy nie sie no wy ład i oby nie
był to ta ki ład jak ten „Pol ski Ład”,
któ ry już po zna li śmy i ma my swo -
je zda nie…

W mo jej nie co bar dziej pry wat -
nej prze strze ni znów po ja wi ło się
smut ne zda rze nie i ko men tarz był
ab so lut nie od sieb ny i wciąż ak tu -
al ny. Wsty dzę się za le ka rzy, któ -
rych nie stać na udzie le nie
in for ma cji, a wła ści wie po mo cy
oso bie w po trze bie – nie te go nas
uczo no na stu diach i nie te go
ocze ku ją od nas pa cjen ci, a przy -
po mi nam, że na sza pra ca to pra -
ca dla lu dzi. Stwo rzy li śmy
z przy ja ciół mi z pro jek tu „O tym
się nie mó wi”, ja ko od dol na gru pa
ro bo cza, po mysł na przy go to wa -
nie wy tycz nych do po stę po wa nia
w sy tu acji po trze by oraz ko niecz -
no ści ter mi na cji cią ży, zgod nie
z obo wią zu ją cym pra wem. Zna ne
z me diów przy pad ki po win ny już
daw no zo bli go wać na sze wła dze
le kar skie do wy da nia wy tycz nych,

sfor mu ło wa nia za sad do brej prak -
ty ki, czy jak ina czej zwał, by nie
do pro wa dzać do sy tu acji, w któ rej
le karz nie po dej mu je dzia łań
ze stra chu przed ewen tu al ną pe -
na li za cją je go czy nu.

Na na szej fejs bu ko wej stro nie
po ja wi ła się dys ku sja zwią za -
na z mo im „ha ve a dre am” z po -
przed niej szpal ty i bar dzo mnie to
zbu do wa ło i spró bu ję za chę cić
wła dze sa mo rzą du Woj sko wej
Izby Le kar skiej (patrz Zjazd WIL)
do pró by pod ję cia wy zwa nia
wspo mnie nia 65-le cia utwo rze nia
na szej Al ma Ma ter. Nie ste ty ten
rok bę dzie rów nież nie chlub ną,
peł ną rocz ni cą, jej roz wią za nia…
ale nie de ner wuj my się wię cej.

Przed na mi Zjazd Woj sko wej
Izby Le kar skiej, naj wyż sze go or -
ga nu wła dzy sa mo rzą do wej, oby
wy padł do brze i przy niósł moż li -
wość dal szej re ali za cji za mie rzeń.

Po że gnam się sło wa mi dwu -
krot nej No blist ki, Po lki, Ma rii
Skło dow skiej – Cu rie:

Czło wiek ni gdy nie oglą da się
na to, co zro bio ne, ale na to pa -
trzy, co ma przed so bą do zro bie -
nia.

Wasz Pre zes
ppłk rez. lek. Ar tur Płach ta

Szpalta Prezesa

Szanowni Państwo
Bardzo dziękuję za zeszłoroczną pomoc i ufam, iż w tym roku również mnie wesprzecie,
przekazując 1,5% podatku na moją rehabilitację i leczenie.

Jestem emerytowanym lekarzem wojskowym, choruję na SM od 1997 roku. Poruszam się
na wózku inwalidzkim.

Moje dane:

KRS 0000049771 – cel szczegółowy Jerzy Mikołajczyk

Z wyrazami szacunku
Jerzy Mikołajczyk
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Wykaz podjętych uchwał WIL

Nr i rodzaj posiedzenia Nr uchwały Data posiedzenia Uchwała w sprawie

Posiedzenie nr 14 RL nr 9 606 23/IX 20 stycznia 2023

w sprawie przyznania prawa
wykonywania zawodu lekarza, wpisania

na listę członków Wojskowej Izby
Lekarskiej oraz wpisu do rejestru

lekarzy i lekarzy dentystów Wojskowej
Izby Lekarskiej

Posiedzenie nr 14 RL nr 9 607 23/IX 20 stycznia 2023
w sprawie dokonania wpisu do Rejestru
Podmiotów Wykonujących Działalność

Leczniczą

Posiedzenie nr 14 RL nr 9 608 23/IX 20 stycznia 2023
w sprawie dokonania wpisu do Rejestru
Podmiotów Wykonujących Działalność

Leczniczą

Posiedzenie nr 14 RL nr 9 609 23/IX 20 stycznia 2023
w sprawie dokonania wpisu do Rejestru
Podmiotów Wykonujących Działalność

Leczniczą

Posiedzenie nr 14 RL nr 9 610 23/IX 20 stycznia 2023
w sprawie dokonania wpisu do Rejestru
Podmiotów Wykonujących Działalność

Leczniczą

Posiedzenie nr 14 RL nr 9 611 23/IX 20 stycznia 2023
w sprawie wykreślenia wpisu z Rejestru
Podmiotów Wykonujących Działalność

Leczniczą z powodu śmierci lekarza

Posiedzenie nr 14 RL nr 9 612 23/IX 20 stycznia 2023
w sprawie wykreślenia wpisu z Rejestru
Podmiotów Wykonujących Działalność

Leczniczą z powodu śmierci lekarza

Posiedzenie nr 14 RL nr 9 613 23/IX 20 stycznia 2023 w sprawie zwrotu kosztów zakupu
pomocy naukowych

Posiedzenie nr 14 RL nr 9 614 23/IX 20 stycznia 2023 w sprawie zwrotu kosztów zakupu
pomocy naukowych

Posiedzenie nr 14 RL nr 9 615 23/IX 20 stycznia 2023 w sprawie dofinansowania uczestnictwa
w kongresie

Posiedzenie nr 14 RL nr 9 616 23/IX 20 stycznia 2023 w sprawie dofinansowania uczestnictwa
w kursie doskonalącym

Posiedzenie nr 14 RL nr 9 617 23/IX 20 stycznia 2023 w sprawie dofinansowania uczestnictwa
w kursie doskonalącym

Posiedzenie nr 14 RL nr 9 618 23/IX 20 stycznia 2023 w sprawie zwrotu kosztów zakupu
pomocy naukowych

Posiedzenie nr 14 RL nr 9 619 23/IX 20 stycznia 2023
w sprawie przyznania zapomogi losowej
w związku ze śmiercią lekarza, członka

WIL

Posiedzenie nr 14 RL nr 9 620 23/IX 20 stycznia 2023
w sprawie przyznania zapomogi losowej
w związku ze śmiercią lekarza, członka

WIL

Posiedzenie nr 14 RL nr 9 621 23/IX 20 stycznia 2023
w sprawie przyznania zapomogi losowej
w związku ze śmiercią lekarza, członka

WIL
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Posiedzenie nr 14 RL nr 9 622 23/IX 20 stycznia 2023
w sprawie wydania opinii o lekarzu

na wniosek Prezesa Sądu Okręgowego
w Elblągu

Posiedzenie nr 14 RL nr 9 623 23/IX 20 stycznia 2023
w sprawie wydania opinii o lekarzu

na wniosek Prezesa Sądu Okręgowego
w Krakowie

Posiedzenie nr 14 RL nr 9 624 23/IX 20 stycznia 2023
w sprawie zmiany uchwały w sprawie
terminów posiedzeń Rady Lekarskiej

Wojskowej Izby Lekarskiej w 2023 roku

Posiedzenie nr 15 RL nr 10 625 23/IX 3 lutego 2023
w sprawie dokonania wpisu do Rejestru
Podmiotów Wykonujących Działalność

Leczniczą

Posiedzenie nr 15 RL nr 10 626 23/IX 3 lutego 2023
w sprawie dokonania wpisu do Rejestru
Podmiotów Wykonujących Działalność

Leczniczą

Posiedzenie nr 15 RL nr 10 627 23/IX 3 lutego 2023
w sprawie wykreślenia wpisu z Rejestru
Podmiotów Wykonujących Działalność

Leczniczą

Posiedzenie nr 15 RL nr 10 628 23/IX 3 lutego 2023
w sprawie wykreślenia wpisu z Rejestru
Podmiotów Wykonujących Działalność

Leczniczą

Posiedzenie nr 15 RL nr 10 629 23/IX 3 lutego 2023 w sprawie zwrotu kosztów zakupu
pomocy naukowych

Posiedzenie nr 15 RL nr 10 630 23/IX 3 lutego 2023 w sprawie dofinansowania uczestnictwa
w kursie doskonalącym

Posiedzenie nr 15 RL nr 10 631 23/IX 3 lutego 2023 w sprawie zwrotu kosztów uczestnictwa
w kursie doskonalącym

Posiedzenie nr 15 RL nr 10 632 23/IX 3 lutego 2023
w sprawie powołania członków Komisji

Bioetycznej
przy Wojskowej Izbie Lekarskiej

Posiedzenie nr 15 RL nr 10 633 23/IX 3 lutego 2023
w sprawie wydania opinii o lekarzu

na wniosek Prezesa Sądu Okręgowego
w Olsztynie

Posiedzenie nr 16 RL nr 11 634 23/IX 24 lutego

w sprawie potwierdzenia spełnienia
warunków kształcenia podyplomowego
lekarzy i wpisu organizatora kształcenia
do rejestru podmiotów uprawnionych

do prowadzenia kształcenia
podyplomowego lekarzy i lekarzy

dentystów

Posiedzenie nr 16 RL nr 11 635 23/IX 24 lutego
w sprawie dokonania wpisu do Rejestru
Podmiotów Wykonujących Działalność

Leczniczą

Posiedzenie nr 16 RL nr 11 636 23/IX 24 lutego
w sprawie dokonania wpisu do Rejestru
Podmiotów Wykonujących Działalność

Leczniczą

Posiedzenie nr 16 RL nr 11 637 23/IX 24 lutego
w sprawie wykreślenia wpisu z Rejestru
Podmiotów Wykonujących Działalność

Leczniczą

Posiedzenie nr 16 RL nr 11 638 23/IX 24 lutego
w sprawie wykreślenia wpisu z Rejestru
Podmiotów Wykonujących Działalność

Leczniczą

Wykaz uchwał WIL
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Posiedzenie nr 16 RL nr 11 639 23/IX 24 lutego w sprawie dofinansowania uczestnictwa
w kursie doskonalącym

Posiedzenie nr 16 RL nr 11 640 23/IX 24 lutego w sprawie zwrotu kosztów zakupu
pomocy naukowych

Posiedzenie nr 16 RL nr 11 641 23/IX 24 lutego w sprawie zmiany składu Kapituły
Nagród

Posiedzenie nr 16 RL nr 11 642 23/IX 24 lutego w sprawie projektu budżetu Wojskowej
Izby Lekarskiej Na 2023 rok

Posiedzenie nr 16 RL nr 11 643 23/IX 24 lutego

w sprawie wyznaczenia przedstawiciela
Rady Lekarskiej Wojskowej Izby

Lekarskiej w Warszawie do komisji
konkursowej przeprowadzającej
konkurs na stanowisko zastępcy
kierownika podmiotu leczniczego

Posiedzenie nr 16 RL nr 11 644 23/IX 24 lutego

w sprawie wyznaczenia przedstawiciela
Rady Lekarskiej Wojskowej Izby

Lekarskiej w Warszawie do komisji
konkursowej przeprowadzającej

konkurs na stanowisko pielęgniarki
oddziałowej

Posiedzenie nr 16 RL nr 11 645 23/IX 24 lutego

w sprawie wyznaczenia przedstawiciela
Rady Lekarskiej Wojskowej Izby

Lekarskiej w Warszawie do komisji
konkursowej przeprowadzającej

konkurs na stanowiska ordynatorów

Posiedzenie nr 16 RL nr 11 646 23/IX 24 lutego

w sprawie zmiany uchwały
nr 6/22/IX Rady Lekarskiej WIL

z dnia 19 marca 2022 r. w sprawie
powołania komisji problemowych

Wojskowej Izby Lekarskiej
na okres IX kadencji i wyboru ich

przewodniczących

Posiedzenie nr 16 RL nr 11 647 23/IX 24 lutego w sprawie przyjęcia porządku obrad XLI
Zjazdu Wojskowej Izby Lekarskiej

Posiedzenie nr 16 RL nr 11 648 23/IX 24 lutego w sprawie przyznania zapomogi losowej
dla lekarza, członka WIL

Posiedzenie nr 16 RL nr 11 649 23/IX 24 lutego
w sprawie przyznania wsparcia

finansowego 8.Spotkania Absolwentów
WAM

Posiedzenie nr 16 RL nr 11 650 23/IX 24 lutego
w sprawie przyjęcia sprawozdania Rady

Lekarskiej Wojskowej Izby Lekarskiej
za 2022 rok

Posiedzenie nr 16 RL nr 11 651 23/IX 24 lutego
w sprawie sprawozdania z wykonania

budżetu Wojskowej Izby Lekarskiej
za 2022 rok



Medytacje przy (o) winie

„Sło wo”, zgod nie z de fi ni cją Wiel kie go słow ni ka
ję zy ka pol skie go to ciąg dźwię ków lub li ter, któ ry ma
ja kieś zna cze nie lub peł ni ja kąś funk cje w tek -
ście. I tym ra zem wła śnie o sło wach bę dzie.

Ostat ni mi cza sy, od no szę wra że nie, że dba łość
o sło wo za rów no mó wio ne jak i pi sa ne nie jest prio -
ry te tem w na szym kra ju, za rów no wśród po li ty ków,
jak i w świe cie kul tu ry oraz mass me diów, co jesz cze
bar dziej na pa wa mnie smut kiem. O dru gim zna cze -
niu po ję cia „sło wo”, czy li po pro stu obiet ni cy, chy ba
nie war to wspo mi nać. Ota cza ją cy nas fe sti wal pu sto -
sło wia, rzu ca nych na le wo i pra wo głu pich za pew nień
bez po kry cia, wy da je się, w na szej mle kiem i mio dem
pły ną cej oj czyź nie, nie mieć żad nych gra nic i koń ca.

Przy zna ję się szcze rze, że ja przez ca łe mo je ży -
cie sta ram się, nie za wsze z ide al nym skut kiem,
dbać o sen sow ny i spój ny do bór słów, szcze gól nie
w pi śmie. Na co, mam na dzie ję, te fe lie to ny są do -
wo dem. Nie jest to w mo im przy pad ku ła twe, gdyż
od wcze snych lat szkol nych po dziś dzień, mam
ogrom ną ten den cję do prze krę ca nia słów, sło wo -
twór stwa czy two rze nia po twor ków ję zy ko wych.
Zawsze, kie dy roz ma wiam z mo im przy ja cie lem
Rysiem do sta ję py ta nie czy na dal fi ra ny się ga ją
w mo im do mu do pod ło gi i kot wdra pał się po za -
sło nach tyl ko do po ło wy „ka lo ry fra”. Dla nie wta jem -
ni czo nych „ka lo ry fra” to po pro stu grzej nik.
Ten lap sus nie był mo im naj gor szym, a Ry siu
podobno prze cho wu je ca ły ze szyt mo ich „cu dów
językowych” z cza sów WAM-u i jak twier dzi, wy ko -
rzy sta je w odpowiednim cza sie. Szcze rze nie mogę
się do cze kać, bo z pew no ścią bę dzie we so ło.

Co rocz nie, w na szym kra ju od by wa się wie le kon -
kur sów, gdzie sło wa, czy ca łe wy po wie dzi są oce nia -
ne i wy bie ra ne te wy jąt ko we. Więk szość z nas
z pew no ścią pa mię ta kon kurs „zło tych ust” w Trój ce,
w któ rym wy bie ra no naj cie kaw sze i naj śmiesz niej sze
wy stą pie nia na szych po li ty ków. Kon kur su już nie ma,
Trój ki w za sa dzie też. Trud no prze cież by by ło prze -
pro wa dzać ta ki kon kurs kil ka ra zy w ty go dniu, bo ty -
le ma my wo kół „ge nial nych” wy po wie dzi owych
przed sta wi cie li na ro du.

Od wo łu jąc się jed nak do na dal ist nie ją cych kon -
kur sów, ka pi tu ła ple bi scy tu Sło wo Ro ku, skła da ją -
ca się ze zna nych pol skich ję zy ko znaw ców, sło wem
ro ku 2022 wy bra ła sło wo „woj na”. W tym sa mym
kon kur sie, or ga ni zo wa nym przez Uni wer sy tet War -
szaw ski, in ter nau ci wy bra li sło wo „in fla cja”. Oba wy -

bo ry by ły za rów no prze wi dy wal ne jak i nie ste ty nie -
zbyt przy jem ne, ale cóż, ta ki ota cza nas świat.

Du żo więk szą po pu lar no ścią cie szy się jed nak
kon kurs na Mło dzie żo we Sło wo Ro ku or ga ni zo wa ny
przez Wy daw nic two Na uko we PWN. Mu szę przy -
znać, że z fi na ło wych 20 po jęć nie wie le zro zu mia łem.
Wy gra ło sło wo es sa – co zna czy coś ła twe go, co
przy cho dzi ła two dla te go, że je ste śmy wy lu zo wa ni
(mieć es se, luz). Wy stę pu je tak że ja ko okrzyk ra do -
ści lub trium fu, wy ko rzy sty wa ne jest ja ko eks pre sja
po zy tyw nych uczuć, a na wet po zdro wie nie. Przy zna -
ję, że wo lę oso bi ście wy róż nio ne sło wo od klej ka, któ -
ra ozna cza stan ode rwa nia od rze czy wi sto ści lub
oso bę, któ ra nie ro zu mie, co się dzie je, jest nie obec -
na my śla mi, nie za cho wu je się od po wied nio. To we -
dług mnie ostat nio jest rów nie po wszech ne jak
ota cza ją ce mnie po wie trze.

My na WAM-ie też mie li śmy swój ję zyk. Choć by
ge nial ne na zwy po szcze gól nych ele men tów stro ju
pod cho rą że go, trze wi ki wyj ścio we zwa ne ca di la ca mi,
płaszcz zi mo wy wyj ścio wy zwa ny ca me lem, kurt ka
or ta lio no wa wzór szu -szu, czy tor ba pod cho rą że go
zwa na wsty dom. Oczy wi ście na zwy te ewa lu owa ły,
zmie nia ły się wraz z po ko le nia mi, tak jak obec ne
słow nic two mło dzie żo we. Mo że war to po wspo mi nać
te idio my i stwo rzyć hi sto rycz ny słow nik wy ra zów
WAM-owskich, z do łą czo nym śpiew ni kiem pie śni by -
łej aka de mii.

Są i sło wa, któ re w świe cie wi na co ro ku po ja wia -
ją się al bo się o nich wię cej mó wi, sta ją się mod ne,
czy też na bie ra ją no we go zna cze nia. W jed nym z naj -
po pu lar niej szych pol skich por ta li o wi nie – Wi ni cja ty -
wa, pod ko niec ze szłe go ro ku po ja wił się tekst, któ ry
pró bu je ta kie sło wa wi niar skie go ro ku 2022 wy róż nić.
We dług te go ar ty ku łu trze cie miej sce za ję ło sło wo
mu siak, okre śla ją ce wszyst kie bez roz dzia łu na ka te -
go rie i spo so by pro duk cji wi na z bą bel ka mi. Czyż sło -
wo to nie brzmi słod ko? Ja to stwier dze nie ku pi łem
już daw no.

Ze sło wem, któ re za ję ło dru gie miej sce – pa le ta,
mam du ży pro blem, a wła ści wie cał ko wi cie mi się nie
po do ba. Jest to we dług mnie nie for tun na kal ka ję zy -
ko wa z an giel skie go „on the pa la te” czy li na pod nie -
bie niu. Du żo bar dziej wo lę jak tra dy cyj nie opi su je się
co czu je my w ustach.

Wresz cie zwy cięz ca te go su biek tyw ne go ran kin -
gu au to ra ar ty kuł (Sła wo mi ra So cha ja) zo sta ło sło wo
na tu ral sy, okre śla ją ce zbior czo wi na, o któ rych sze -

Ve ni, vi di, vi num (cz. XLIII)
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ro ko pi sa łem w po przed nim fe lie to nie. Sło wo jest we -
dług mnie cał kiem przy jem ne i przy dat ne, uła twia ją -
ce w szyb kich kon tak tach uogól nić ca łą od mien ną
gru pę win.

Au tor wy róż nił tak że sło wo win ko. No cóż sło wo
to lu bia ne przez blo ge rów i in flu en ce rów, nie ko cha -
ne, a czę sto nie na wi dzo ne przez fa nów wi na, dla
mnie ma za bar wie nie lek ko iro nicz ne, okre śla ją ce
pro dukt o prze cięt nej ja ko ści, któ re go po now ny za -
kup i de gu sta cja nie jest mo im ma rze niem.

Ja do te go ran kin gu do dał bym jesz cze sło wo
terroir. Choć nie no we, we dług mnie ca ły czas od -
mie nia nie przez wszyst kie przy pad ki oraz na dal bar -
dzo po pu lar ne, i choć wzbu dza jąc mo że już nie co
mniej kon tro wer sji, to na dal wszech obec ne.

Co ozna cza owe ter ro ir w win nym zna cze niu?
Biblia wi niar ska – „The Oxford Com pa nion to Wi ne”
pod re dak cją Jan cis Ro bin son przy ta cza na stę pu ją -
cą de fi ni cję: „sze ro ko dys ku to wa ny ter min okre śla ją -
cy ca łe śro do wi sko na tu ral ne do wol ne go miej sca
upra wy wi no ro śli”. Da lej na stę pu je 7 szpalt tek stu roz -
wi ja ją ce go po ję cie. W wiel kim uprosz cze niu to
w przy pad ku upra wy wi no ro śli ko eg zy sten cja wie lu
czyn ni ków ta kich jak: kli mat, mi kro kli mat, gle ba, pod -
ło że skal ne pod nią, wy so kość nad po zio mem mo -
rza, na chy le nie te re nu, orien ta cja wzglę dem słoń ca,
a nie kie dy na wet spo sób upra wy wi no ro śli czy tra dy -
cja wi niar ska. Po ję cie jak wi dzi cie po tra fi być co raz
bar dzie sze ro kie w za leż no ści od au to ra. Jed no jest
pew ne, każ dy, szcze gól nie ten am bit ny wi niarz, ostat -
ni mi cza sy, chce jak naj wię cej te go „ma gicz ne go sie -
dli ska” (bo tak to jest nie kie dy tłu ma czo ne na pol ski)
za cho wać w bu tel ce wi na, aby nadać mu tę po żą da -
ną wy jąt ko wość.

Z ca łą pew no ścią naj bar dziej ty po wym przy kła -
dem eks pre sji ter ro ire dla ja ko ści wi na jest Bur gun -
dia, gdzie wi na z są sia du ją cych ze so bą dzia łek
róż nią się mię dzy so bą za rów no ja ko ścią, a przede
wszyst kim ce ną.

Ja jed nak chciał bym wam zwró cić uwa gę na wy -
so kiej ja ko ści wy traw ne rie slin gi, szcze gól nie te z do -
li ny Mo ze li. Tam ja kość wi na za le ży za rów no
od po ło że nia win ni cy nad po zio mem mo rza, stro mo -
ści zbo cza, bli sko ści rze ki, aspek tu, czy li orien ta cji
upra wy wzglę dem słoń ca, ro dza ju skał i gle by, na któ -
rych ro śnie wi no rośl, ale tak że kul tu ry wi niar skiej pro -
du cen ta. Wi na te w swo jej isto cie od da ją za rów no
ce chy od mia ny wi no gron, jak i spe cy ficz nych wa run -
ków upra wy, czy li wła śnie ter ro ire.

Rie sling, od mia na wi no gron, któ rej ko rze nie się -
ga ją XV wie ku, ce nio ny jest za swą ele gan cję, ra so -
wą kwa so wość oraz ga mę sma ko wą łą czą cą
owo co we nu ty cy tru so we, z bar dziej neu tral ny -
mi – jabł ka i brzo skwi ni, na mio do wych i naf to wych

niu an sach po ja wia ją cych się wraz z wie kiem i doj rze -
wa niem wi na. Te z naj lep szych ob sza rów upra wy uzu -
peł nio ne są nu ta mi mi ne ral ny mi. Niem cy ma ją
naj więk szy na świe cie are ał upra wy tej od mia ny i two -
rzą z niej wszyst kie ro dza je win od wy traw nych,
na wskroś mi ne ral nych z ge nial ną kwa so wo ścią,
po bar dzo słod kie, wy twa rza ne z gron za ata ko wa -
nych przez szla chet ną pleśń. Po dział nie miec kich win
ze wzglę du na za war tość w nich cu kru reszt ko we go
to te mat na osob ny ar ty kuł.

Za rów no te naj lep sze wy traw ne jak i słod kie ma -
ją ogrom ny po ten cjał doj rze wa nia. Po le cam spró bo -
wać tych win w od po wia da ją cym wam stop niu
słod ko ści. Choć ja naj bar dziej lu bię wy traw ne od ta -
kich przo du ją cych pro du cen tów jak: Cle mens
Busch, Dr Lo osen, Van Vo lxem, Ma xi min, Grun haus,
Kne bel, po zo sta je wie lu in nych, któ rych wi na chciał -
bym jesz cze spró bo wać.

Na ko niec chciał bym zo sta wić was z pew ną my -
ślą, a mo że ra czej proś bą. Baw cie się sło wem pi sząc
bądź czy ta jąc li te ra tu rę. Jak wo li cie słu chaj cie do brej,
ulu bio nej przez was mu zy ki, po pi ja jąc wy bra ne,
cenione przez was wi na, któ re nio są, z każ dym ły kiem,
ta jem ni ce miej sca, w któ rym zo sta ły stwo rzo ne.

Mo że spró buj cie po łą czyć te wszyst kie do zna nia
i przy dźwię kach ma zu rów, po lo ne zów, etiud czy kon -
cer tów for te pia no wych prze czy tać książ kę „Cho pin
gou r met” au tor stwa Woj cie cha Boń kow skie go.
Warto po nią się gnąć choć by, że by do wie dzieć się
co ja dał i pił nasz wiel ki kom po zy tor i wir tu oz. Waż na tu
też jest oso ba au to ra te go nie wiel kie go ob ję to ścio wo
dzia ła, w sam raz na je den wie czór i bu tel kę przed nie -
go trun ku. To mu zy ko log, tłu macz li te ra tu ry wło skiej,
a przede wszyst kim pierw szy Po lak z ty tu łem Ma ster
of Wi ne, znaw ca wi na i pro pa ga tor wie dzy o nim.
Dołączył on do gro na Ma ster of Wi ne 24.02.2023.
Towarzystwo owe jest bar dzo eli tar ne, bo li czy je dy -
nie 416 osób z 31 kra jów na ca łym świe cie.

A jed nak! Po lak po tra fi! Mnie po zo sta je ży czyć
Wam tyl ko mi łej lek tu ry i de gu sta cji.

Prze my sław Mich na
XXXVI WAM
3.03.2023 r.
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1914–1920
S ty czeń to mie siąc, w któ rym w 1920 r. To ruń,

po 230 la tach po zo sta wa nia pod pru skim za -
bo rem, po wró cił do Ma cie rzy. Nie tyl ko za spra wą
„Błę kit nej” Ar mii gen. J. Hal le ra, ale i dzię ki dzia łal -
no ści nie pod le gło ścio wej miesz kań ców mia sta.
Wśród nich by ło czterech to ruń skich le ka rzy i tak się
zło ży ło, że wszy scy by li le ka rza mi woj sko wy mi,
i w koń cu mo gli zrzu cić pru ski mun dur i za ło żyć pol -
ski. Zbli ża się ko lej na rocz ni ca, więc war to przy po -
mnieć ich syl wet ki, sku pia jąc się na ich „ro bo cie”.

W To ru niu naj bar dziej zna ną i ce nio ną oso bą z tej
czwór ki, jest mjr dr Zdzi sław Sta ni sław DANDELSKI
(1880–1954). Stu dia me dycz ne roz po czął na Uni -

wer sy te cie w Ber li nie, a na stęp nie kon ty nu ował je
w Mo na chium, Gry fii (obec nie Gre ifswal dzie)
i Würzbur gu. W Ber li nie był pre ze sem Brat niej Po -
mo cy, a w Mo na chium prze wod ni czą cym Sto wa rzy -
sze nia Stu den tów Pol skich. Na le żał też do „Ze tu”
i taj nej or ga ni za cji po li tycz nej „Czer wo na Ró ża”. Stu -
dia ukoń czył w ro ku 1906 i roz po czął pra cę w po -
znań skiej kli ni ce chi rur gicz nej prof. Jaf fe go.

W ro ku 1908 z ra mie nia Na ro do wej De mo kra cji zo -
stał człon kiem ko mi sji opra co wu ją cej sta tut To wa -
rzy stwa Za wo do we go Le ka rzy Po znań skich.
W dn. 22 czerw ca 1911 r. tra fił do To ru nia.

Po wy bu chu I woj ny świa to wej zo stał wcie lo ny
do ar mii pru skiej, w stop niu ka pi ta na -le ka rza i zo stał
na czel nym le ka rzem od dzia łu chi rur gicz ne go
w szpi ta lu wo jen nym w To ru niu, w ba ra kach na Mo -
krem. Po ma gał ro da kom unik nąć służ by woj sko wej
lub po wro tu na front. W ro ku 1917 wstą pił do Pol -
skiej Or ga ni za cji Woj sko wej, któ ra pla no wa ła wy wo -
ła nie po wsta nia na Po mo rzu, pro wa dził do niej ak cję
wer bun ko wą ochot ni ków z Po mo rza, a po wy bu chu
li sto pa do wej re wo lu cji w Niem czech był wi ce pre ze -
sem Pol skiej Ra dy Lu do wej i jed no cze śnie człon -
kiem Ra dy Ro bot ni czo -Żoł nier skiej w To ru niu.
Współ pra co wał z Po wsta niem Wiel ko pol skim – kilka
ra zy prze kra czał li nię fron tu pod Ino wro cła wiem śle -
dząc roz lo ko wa nie i ru chy Grenz schut zu oraz in nych
od dzia łów woj sko wych. W tym cza sie (w 1919 r.)
został i pre ze sem miej sco we go od dzia łu To wa rzy -
stwa Gim na stycz ne go „So kół”. Przy go to wy wał też
or ga ni za cję służ by zdro wia na Po mo rzu.

18 stycz nia 1919 r. zo stał prze wod ni czą cym po -
wsta łe go w To ru niu Pol skie go Czer wo ne go Krzy ża.

Za tę pra cę zo stał od zna czo ny Me da lem Nie -
pod le gło ści.

Po od zy ska niu Po mo rza, 20 stycz nia 1920 r. mia -
no wa ny w stop niu ma jo ra le ka rzem gar ni zo no wym
i ko men dan tem VIII Woj sko we go Szpi ta la Okrę go -
we go w To ru niu, gdzie był i or dy na to rem od dzia łu
chi rur gicz ne go. Zor ga ni zo wał Sa ni ta riat Woj sko wy,
jed no cze śnie był or ga ni za to rem Po mor skie go Wo -
je wódz kie go Urzę du Zdro wia i zo stał je go na czel ni -
kiem, a tak że kie ro wał biu rem ewa ku acyj nym
i prze wod ni czył ame ry kań skiej ak cji do ży wia nia
dzie ci. Zde mo bi li zo wa ny 4 paź dzier ni ka 1920 r.
i prze nie sio ny ja ko re zer wi sta do 8. Batalionu Sa ni -
tar ne go, i ob jął funk cję dy rek to ra Pu blicz ne go Szpi -
ta la Miej skie go w To ru niu i or dy na tu rę chi rur gii.

Ko lej nym to ruń skim bo jow ni kiem był den ty sta
mjr dr Ta de usz JANOWSKI (1864–1934). Stu dia me -
dycz ne ukoń czył w Bre slau (Wro cła wiu). W To ru niu
od 20 paź dzier ni ka 1890 r. w cza sie I WŚ zmo bi li zo wa -
ny do ar mii pru skiej, w stop niu ka pi ta na. Udzie lał się
w dzia łal no ści nie pod le gło ścio wej i w stycz niu 1919 r.
zo stał wy bra ny do Pol skiej Ra dy Lu do wej, w któ rej włą -
czył się w pra ce -przy go to wa nia do prze ję cia Po mo rza.
W lip cu sta nął na cze le Ra dy, a Or ga ni za cja Woj sko -
wa Po mo rza de sy gno wa ła go na ko men dan ta Pla cu,
któ rą to funk cję ob jął w koń cu li sto pa da i spra wo wał ją

To ruń scy le ka rze – bo jow ni cy nie pod le gło ści

Zdzisław Dandelski
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do cza su wkro cze nia do To ru nia „Błę kit nej” Ar mii gen.
J. Hal le ra, tj. stycz nia 1920 r., kie dy to znie sio no Ko -
men dę Pla cu. W po ro zu mie niu z Dy wi zją Po mor ską
prze pro wa dził roz lo ko wa nie wojsk pol skich prze zna -
czo nych na Za ło gę To ru nia i prze jął obo wiąz ki ofi ce ra
oświa to we go, a na stęp nie za stęp cy do wód cy Obo zu
Wa row ne go To ruń. W 1921 r., w stop niu ma jo ra, prze -
nie sio ny do re zer wy.

Za tę pra cę zo stał od zna czo ny Krzy żem Nie pod -
le gło ści.

Po tem był urzęd ni kiem Ma gi stra tu.
Le ka rzem -bo jow ni kiem był też dr Piotr PISKORSKI

(1863–1920). Po od by ciu stu diów, któ re ukoń czył
w Ro sto ku, z po wo du pru skich szy kan zwią za nych
z je go dzia łal no ścią nie pod le gło ścio wą kil ka ra zy
zmie niał miej sce za miesz ka nia i pra cy. W ro ku 1914
za miesz kał w To ru niu. Tu też szy ka no wa ny. Po wy bu -
chu I WŚ zo stał uwię zio ny, a po zwol nie niu wcie lo ny
do pru skiej ar mii i skie ro wa ny do służ by w szpi ta lu
woj sko wym. Po zo stał w nim i po wy zwo le niu To ru nia.

Ostat ni z tej czwór ki to dr Ste fan SZUMAN
(1889–1972), ro do wi ty to ru nia nin. Stu dia roz po czę -
te w Bre slau (Wro cła wiu) ukoń czył w Mo na chium.
Po wy bu chu I WŚ wcie lo ny do ar mii pru skiej, ja ko
pod ofi cer sa ni tar ny (?) w to ruń skim la za re cie.
Potem kil ka ra zy zmie nia no mu przy dział i tra fił
do Fran cji. Je sie nią 1917 r. cięż ko ran ny w bi twie
pod Cam brai. Po za le cze niu ran był star szym chi -

rur giem w Ha no we rze, a od wrze śnia 1918 r.
w Toruniu. Wziął udział w Po wsta niu Wiel ko pol skim
w II komp. sa ni tar nej (707 szpi ta lu po lo wym?),
a następnie w szpi ta lu w Ino wro cła wiu, skąd w stop -
niu ka pi ta na tra fił do Po zna nia. W stycz niu 1920 r.
wraz z ar mią gen. J. Hal le ra wkro czył do To ru nia.
Wziął udział w woj nie pol sko -bol sze wic kiej. Za te
dzia ła nia od zna czo ny zo stał Krzy żem Wa lecz nych.
Zde mo bi li zo wa ny w stop niu ma jo ra. Prze niósł się
do Po zna nia, gdzie pod jął stu dia psy cho lo gicz ne.

Nie wie lu ich, ale wnie śli istot ny wkład w dzie ło
po wro tu To ru nia do Wol nej Pol ski. Świad czą o tym
od zna cze nia, ja kie za tę dzia łal ność otrzy ma li i na -
sza pa mięć o nich.

Le sław J. We lker

Źró dła:
• Marian Łysiak i Kazimierz Przybyszewski

„Sylwetki lekarzy toruńskich XIX i XX wieku”,
Toruń 2009;

• Lesław J. Welker „Wiek w służbie bliźniemu”,
Toruń 2019, Internet

Tadeusz Janowski

Stefan Szuman



20 sty cznia 2023 r. to ko lej na istot na da ta w hi -
sto rii Woj sko we go In sty tu tu Me dy cy ny Lot ni -

czej, upa mięt nia ją ca 95. rocz ni cę ist nie nia In sty tu tu,
spad ko bier cy Cen trum Ba dań Lot ni czo-Le kar skich.
Uro czy sto ści ju bi le uszo we od by ły się w sie dzi bie
WIML w War sza wie przy ul. Kra siń skie go 54.

Uro czy stość w sie dzi bie In sty tu tu otwo rzy ła Dy -
rek tor WIML Pa ni płk dr n. med. Ali cja Tro chi miuk wi -
ta jąc zna mie ni tych go ści: z Rzą du i Mi ni ster stwa
Obro ny Na ro do wej, In spek to ra Sił Po wietrz nych, Na -
ro do we go Fun du szu Zdro wia, pi lo tów, De par ta men -
tu Woj sko wej Służ by Zdro wia, Woj sko we go In sty tu tu
Me dycz ne go, Lot ni czej Aka de mii Woj sko wej, Cen -
tral nej Woj sko wej Ko mi sji Le kar skiej, Re jo no wej
Woj sko wej Ko mi sji Lot ni czo -Le kar skiej, a tak że by -
łych i obec nych pra cow ni ków in sty tu tu.

CBL-L po wo ła ne zo sta ło w dniu 7 stycz nia 1928
ro ku roz ka zem ów cze sne go mi ni stra spraw woj sko -
wych Mar szał ka Pol ski Jó ze fa Pił sud skie go.

Na zwa Woj sko wy In sty tut Me dy cy ny Lot ni czej
zo sta ła nada na w dniu 21 ma ja 1958 ro ku na pod -
sta wie za rzą dze nia MON, a ak tu al na sie dzi ba
w War sza wie przy uli cy Kra siń skie go 54 zo sta ła
przy dzie lo na In sty tu to wi w 1960 ro ku.

Mar sza łek Jó zef Pił sud ski, wy bit ny stra teg sprzy -
ja ją cy no wo cze snej kon cep cji pro wa dze nia woj ny,
w opar ciu o opi nie do rad ców z za kre su lot nic twa
i me dy cy ny lot ni czej, do strzegł istot ną ro lę lot nic twa
w si łach zbroj nych, a tak że po trze bę po zna nia i zba -
da nia na uko we go wpły wu nie ko rzyst nych czyn ni -
ków lo tu na zdro wie pi lo ta, po trze bę ochro ny je go
zdro wia oraz po zna nie uwa run ko wań zdro wot nych,
fi zjo lo gicz nych jak i psy chicz nych nie zbęd nych
u kan dy da tów na pi lo ta woj sko we go. Po wyż sze
prze słan ki sta no wi ły pod sta wę po wo ła nia cen trum
ba dań lot ni czo-le kar skich.

CBL-L to wów czas czwar ty w Eu ro pie ośro dek
ba daw czy zaj mu ją cy się sze ro ko  po ję tą te ma ty ką

Jubileusze
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Uroczystość 95-lecia Wojskowego
Instytutu Medycyny Lotniczej

es to per pe tua
(nie chaj trwa)

Dyrektor WIML płk dr n.med. Alicja Trochimiuk otwiera uroczystość 95-lecia
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me dy cy ny lot ni czej, a szcze gól nie w za kre sie usta -
la nia bez piecz nej gra ni cy nie ko rzyst nych wa run ków
lo tu za gra ża ją cych ży ciu pi lo ta.

Dzi siej szy roz wój In sty tu tu to suk ces ów cze sne -
go per spek ty wicz ne go my śle nia na uko we go i peł -
nej de ter mi na cji pierw sze go ze spo łu 9 le ka rzy
two rzą cych CBL-L, jak i ko lej nych ich na stęp ców
kon ty nu ują cych ideę me dy cy ny lot ni czej ochro ny
zdro wia pi lo ta w prze cią gu tych 95 lat.

Dzia łal ność CBL-L w służ bie pol skie go lot nic twa
nie zo sta ła prze rwa na na wet w okre sie II Woj ny
Świa to wej. Pro wa dzo na by ła przez le ka rzy Cen trum
po za gra ni ca mi kra ju, po przez zor ga ni zo wa nie Lot -
ni czej Służ by Zdro wia we Fran cji i An glii.

Z sa tys fak cją stwier dzam, że pierw szym cza so -
pi smem po świę co nym me dy cy nie lot ni czej był Pol -
ski Prze gląd Me dy cy ny Lot ni czej pu bli ko wa ny
w War sza wie od 1932 ro ku.

Bez po ko le nio wej wy mia ny za an ga żo wa nej ka -
dry le ka rzy, in ży nie rów, psy cho lo gów, tech ni ków,
per so ne lu pie lę gniar skie go i pra cow ni ków cy wil -
nych re ali zu ją cych róż no rod ne pro gra my ba daw cze
dzi siej szy ju bi le usz nie mógł by za ist nieć. Pa mięć
współ cze snych o waż nych do ko na niach po przed -
ni ków to wy raz na leż ne go im hoł du, a tak że nie kwe -
stio no wa na po trze ba kon ty nu acji dal sze go roz wo ju
In sty tu tu. Dzia ła nia na rzecz pre sti żu i re no my In sty -

tu tu, to prio ry tet ja ki po sta wi ła so bie i ka drze Dy rek -
tor In sty tu tu płk dr n. med. Ali cja Tro chi miuk na ko -
lej ne la ta.

WIML ak tu al nie to rów nież je den z nie licz nych
w ska li eu ro pej skiej ośro dek na uko wo-ba daw -
czo-szko le nio wy i kli nicz no-dia gno stycz ny, spe cja -
li zu ją cy się w me dy cy nie lot ni czej, a wno szo ny
wła sny wkład po sze rza ją cy wie dzę w za kre sie me -
dy cy ny lot ni czej jest uzna wa ny w świe cie.

In sty tut dys po nu je wy jąt ko wą w ska li Eu ro py
nowoczesną in fra struk tu rą ba daw czą, do któ rej na -
le żą wi rów ka prze cią że nio wa – sy mu la tor, ko mo ry
ni skich ci śnień w tym ko mo ra z na głą de kom pre sją
ko mo ra hi per ba rycz na, sy mu la tor lot ni czy dez -
orient cji prze strzen nej GYRO-IPT sys tem ORTO-
LBNP wy ko rzy stu ją cy „me to dę lo wer bo dy ne ga ti ve
pres su re” oraz pra cow nia tre nin gu w za kre sie wi -
dze nia noc ne go.

Uro czy stość rocz ni co wą zgod nie z pro gra mem
za ini cjo wa ła msza świę ta od pra wio na i ce le bro wa -
na przez Eks ce len cję Księ dza Bi sku pa Wie sła wa
Lachowicza Or dy na riu sza Po lo we go Woj ska Pol -
skie go w ko ście le gar ni zo no wym WP w War sza wie.

Uro czy stość w sie dzi bie In sty tu tu otwo rzy ła
Dyrektor WIML Pa ni płk dr med. Ali cja Tro chi miuk
wi ta jąc zna mie ni tych go ści każ de go z imie nia i zaj -
mo wa nej funk cji re pre zen tan tów: Rzą du,

Wręczenie odznaczeń i medali
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Ministerstwa Obro ny Na ro do wej, In spek to ra Sił Po -
wietrz nych, świa ta na uki, Na ro do we go Fun du szu
Zdro wia, pi lo tów, De par ta men tu Woj sko wej Służ by
Zdro wia, Cen tral nej Woj sko wej Ko mi sji Le kar skiej,
Re jo no wej Woj sko wej Ko mi sji Lot ni czo -Le kar skiej,
a tak że by łych i obec nych pra cow ni ków in sty tu tu.

W swo im wy stą pie niu Dy rek tor WIML przed sta -
wi ła krót ki rys hi sto rycz ny in sty tu tu, jak i ak tu al ne
kie run ki dzia łal no ści na uko wo-ba daw czej pro wa -
dzo nej w in sty tu cie. Za sy gna li zo wa ła obec nie re ali -
zo wa ne pra ce roz wo jo we i wdro że nio we, a tak że
ba da nia nad no wo cze sny mi sys te ma mi zwięk sza -
ją cy mi bez pie czeń stwo w sy mu la to rach lot ni czych,
słu żą cych do bo ro wi kan dy da tów do szko le nia
na okre ślo nym ty pie sa mo lo tów.

Pro gra my ba daw cze i ich re ali za cję wraz z pu -
bli ka cja mi o wy so kim wskaź ni ku od dzia ły wa nia „im -
pact fac tor” do kład nie omó wio ne zostały
w wy stą pie niu za stęp cy Dy rek tor ds. na uko wych
płk. dr. hab. inż. Łu ka sza Dziu dy – prof. WIML.
Wystąpienie wy raź nie po ka za ło, że In sty tut obec nie
god nie re ali zu je ideę za ło ży ciel ską, a wy so ki po -
ziom prac ba daw czo-wdro że nio wych po zwa la
na za ję cie na le ży tej po zy cji w ran kin gu woj sko wych
in sty tu tów na uko wo -ba daw czych.

W wy stą pie niu Dy rek tor In sty tu tu za war te zo sta -
ły rów nież po dzię ko wa nia dla współ pra cu ją cych jed -
no stek woj sko wych Ro dza ju Sił Zbroj nych, in sty tu cji
i ośrod ków na uko wych współ dzia ła ją cych w re ali za -
cji wspól nych pro jek tów ba daw czych kra jo wych jak
i za gra nicz nych, w tym NATO, NASA USA.

Ko lej nym punk tem uro czy sto ści by ło od zna cze -
nie pra cow ni ków WIML, za rów no mun du ro wych jak
i cy wil nych, Srebr ny mi jak i Brą zo wy mi Me da la mi
za Za słu gi dla Obron no ści Kra ju oraz od zna cze nia -
mi Za słu żo ny dla me dy cy ny nada ny mi przez Mi ni -
stra Zdro wia. Me da le wrę czał Pan mi ni ster Mi chał
Wi śniew ski Pod se kre tarz Sta nu w Mi ni ster stwie
Obro ny Na ro do wej wraz z Pa nią Dy rek tor.

Po do ko na nym wrę cze niu od zna czeń go ściom
uro czy sto ści za pre zen to wa no film do ku men tu ją cy
ak tu al ną co dzien ną dzia łal ność po szcze gól nych
ośrod ków In sty tu tu: ośrod ka kli nicz ne go, ośrod ka
na uko wo ba daw cze go, ośrod ka ba dań
lotniczo-lekarskiego i me dy cy ny pra cy. Po za ka dra -
mi fil mu po zo stał praw dzi wy trud dnia co dzien ne go
funk cjo no wa nia In sty tu tu.

Na stęp nym punk tem pro gra mu by ły wy stą pie nia
za pro szo nych go ści, któ rzy prze ka za li na rę ce Pa ni
Dy rek tor ad re sy oko licz no ścio we od Mar sza łek

Rektor-komendant LAW gen. bryg. Krzysztof CUR, dyr. WIML płk dr n. med. Alicja Trochimiuk
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i Wicemarszałek Sej mu, Mi ni stra Zdro wia, In spek to -
ra Sił Po wietrz nych, Dy rek tor De par ta men tu Woj -
sko wej Służ by Zdro wia, Pre ze sa Na ro do we go
Fun du szu Zdro wia, Prze wod ni czą ce go Cen tral nej
Ko mi sji Le kar skiej oraz Prze wod ni czą ce go Re jo no -
wej Woj sko wej Ko mi sji Lot ni czo-Le kar skiej.

Ko lej ny punkt pro gra mu sta no wił cie ka wy wy -
kład prof. dr. n. med. Mar ka Pro sta „Pro ble my me -
dycz ne dłu go ter mi no wych lo tów ko smicz nych”,
w któ rym przed sta wio no istot ne ak tu al nie dla me -
dy cy ny ko smicz nej szko dli we czyn ni ki za gra ża ją ce
ży ciu za łóg stat ków ko smicz nych w związ ku z przy -
go to wy wa niem mi sji  – lo tu czło wie ka na Mar sa.
Na szcze gól ną uwa gę za słu gu je szko dli wy wpływ
pro mie nio wa nia ko smicz ne go oraz za bu rze nia na -
rzą du wzro ku zwią za ne z pod wyż szo nym ci śnie -
niem śród czasz ko wym.

Uwzględ nia jąc koń co we wnio ski wy kła du w mo -
jej in ter pre ta cji: mi kro gra wi ta cja, pro mie nio wa nie
ko smicz ne, brak tle nu, wszech obec ność dwu tlen -
ku wę gla, wy so ka war stwa py łu po kry wa ją ce go pla -
ne tę (re go lit), ni ska tem pe ra tu ra unie moż li wia ją
ży cie na Mar sie. Stąd re wi ta li za cja moż li wo ści ży cia
ludz kie go tej pla ne cie (uwzględ nia jąc przy pusz cze -
nia, że przed mi lio na mi lat to lu dzie z Mar sa przy by li
na na szą pla ne tę) po zo sta nie tyl ko w sfe rze ma rzeń.

Część ofi cjal ną koń czył wy stęp 12-oso bo we go
Re pre zen ta cyj ne go Ze spo łu Ar ty stycz ne go Woj ska
Pol skie go pod ba tu tą dy ry gen ta Pio tra Ra ce wi cza.
Wspa nia le wy ko na ne przez ar ty stów pie śni hi sto -
rycz ne, pa trio tycz ne i po wstań cze na gro dzo no rzę -
si sty mi bra wa mi i nie śmia łym współ ś pie wem
uczest ni ków uro czy sto ści.

Po wy stę pie wszy scy uczest ni cy uro czy sto ści zo sta li
za pro sze ni na cie szą cy wzrok i pod nie bie nie po czę stu -
nek. Z uwa gi na ogra ni cze nia lo ka lo we pra cow ni ków
WIML re pre zen to wa ły oso by od zna czo ne, wy róż nio ne,
kie row ni cy kli nik i pla có wek ba daw czych.

Szko da, że po za po je dyn czy mi przy pad ka mi,
zabra kło licz niej szej gru py przed sta wi cie li po ko le -
nia se nio rów pra cu ją cych jesz cze w struk tu rach
WIMLu, któ rzy już nie licz nie wy peł nia ją po więk sza -
ją cą się lu kę po ko le nio wą.

Spo glą da jąc wstecz uświa do mi łem so bie, że mo -
ja przy go da z WIML za czę ła się w 1968 ro ku, wów -
czas to ja ko stu dent V ro ku WAM na le żą cy do ko ła
Me dy cy ny Lot ni czej po zna łem In sty tut oraz od by łem
lot na sa mo lo cie szko le nio wym Bies -2 w to wa rzy -
stwie pro wa dzą ce go pi lo ta le ka rza mjr. lek. Ta de usza
Śli wa ka, któ ry do star czył mi nie sa mo wi tych wra żeń
de mon stru jąc prze cią że nia Gz+, Gz–, tak że lot ko -
szą cy czy becz kę, a na ko niec do stą pi łem za szczy -

Reprezentacja orzecznictwa wojskowego: Przewodniczący CWKL płk lek. Krzysztof Stołowski
i Przewodniczący RWKL-L ppłk lek. Maciej Przybylski
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tu sa mo dziel ne go pi lo to wa nia. Po zy tyw ne, do ko nu -
ją ce się zmia ny In sty tu tu ob ser wu ję, jak rów nież do -
świad czam od po nad pół wie ku.

W kuluarach spotkałem najbardziej ho no ro we go go -
ścia tych uro czy sto ści, któ re mu na le ży się szcze gól ny
sza cu nek, płk. w st. spo czyn ku prof. dr. n. med. Mie czy -
sła wa Wojt ko wia ka, tak że le ka rza pi lo ta woj sko we go,
rówieśnika WIML, wie lo let nie go pra cow ni ka na uko we go
In sty tu tu – czło wie ka le gen dę, któ re go opra co wa nia dla
me tod ba daw czych na wi rów ce i ka ta pul cie z uwzględ -
nie niem wa run ków bez pie czeń stwa sto so wa ne są obec -
nie. Pro fe sor oso bi ście uczest ni czył w pio nier skich
ba da niach eks pe ry men tal nych na ka ta pul cie na ziem nej
UTK oraz de mon stro wał tre nin go we ka ta pul to wa nia dla
wie lu wy cie czek go ści za gra nicz nych. Ka ta pul tu jąc się
kil ka dzie siąt ra zy uzy skał przy do mek „Ka ta pul to wiak”.

Z sa tys fak cją od no to wu ję tak że spo tka nie z płk.
w st. spocz. prof. dr. n. med. Krzysz to fem Klu kow -

skim, wie lo let nim pra cow ni kiem na uko wym WIML,
ko men dan tem Woj sko we go In sty tu tu Me dy cy ny
Lot ni czej w la tach 1997–2002, któ ry opra co wał wy -
ma ga ne bez piecz ne nor my wy sił ku w oce nie wy dol -
no ści fi zycz nej dla pi lo tów woj sko wych oraz
pro wa dził ba da nia do ty czą ce wpły wu spraw no ści
i wy dol no ści fi zycz nej na to le ran cję nie ko rzyst nych
czyn ni ków lo tu.

Koń cząc swo ją re la cję z uro czy sto ści prze ka zu -
ję sło wa uzna nia dla Pań od zna czo nych me da la mi,
z któ ry mi mia łem przy jem ność pra co wać w WIML-u.
Stwier dzam z na leż ną es ty mą, że dziś Wszyst kie je -
ste ście ta kie sa me jak wów czas.

Czas mi ja szyb ko, już za ko lej nych pięć lat Woj -
sko wy In sty tut Me dy cy ny Lot ni czej w ro li Czci god -
ne go Wie ko we go Ju bi la ta.

płk w st. spocz. lek. Ja nusz Wa si lew ski

Wamowskie
spotkania…

W dn. 3.12.2022 r. od by ło się V spo tka nie wi gi lij -
ne Bra ci Wa mo li w No wym Dwo rze Ma zo wiec kim.
Ko le dzy przy je cha li z róż nych za kąt ków Pol ski,
od Za ko pa ne go, Wro cła wia, Opo la, Ło dzi, To ru nia,
Rze szo wa, Lu bli na do Gdań ska. At mos fe ra spo tka -
nia by ła ser decz na, przy ja ciel ska i bar dzo to wa rzy -
ska. W tym ro ku przy by ło też spo ro osób
to wa rzy szą cych, co uatrak cyj ni ło to spo tka nie.

Ne sto rem spo tka nia był To lek Li piń ski z kur -
su XIV, któ re mu za śpie wa li śmy 100 lat. Prze wa żał
fre kwen cją zde cy do wa nie Kurs XXXIII.

Jak co ro ku wrę czo no uczest ni kom pa miąt ko wy
ga dżet. Spo tka nia, któ rych je stem or ga ni za to rem
z ro ku na rok cie szą się co raz to więk szym za in te -
re so wa niem. W związ ku z tym za pra szam w przy -
szło ści ser decz nie wszyst kich Wa mo li, tak że
z oso ba mi to wa rzy szą cy mi do nie po wta rzal nych
wra żeń i spo tkań. PRZEŻYJ TEN WAM.

Pozdrawiam.

Szczepan Więckowski



W dniu 26 li sto pa da 2022 ro ku od by ło się ko lej ne
spo tka nie le ka rzy – ab sol wen tów Woj sko wej

Aka de mii Me dycz nej miesz ka ją cych i pra cu ją cych
w Ko sza li nie i sze ro ko po ję tej oko li cy. Od 2006 ro ku,
w so bo tę, oko ło 29 li sto pa da (wów czas wy pa da
Dzień Pod cho rą że go) spo ty ka ją się, wraz z oso ba mi
to wa rzy szą cy mi, le ka rze, któ rzy stu dio wa li w łódz kiej
uczel ni woj sko wej (tym sa mym by li pod cho rą ży mi).
Im pre za ma cha rak ter ko la cji po łą czo nej z tań ca mi,
dla te go wzo rem daw nych cza sów na zy wa my ją
Balem Pod cho rą że go.

Jak wspo mnia łem, pierw sze spo tka nie od by ło
się w li sto pa dzie 2006 ro ku, ma jąc na ce lu in te gra -
cję na sze go śro do wi ska. Wia do mo, Ko sza lin przez
la ta był mia stem z du żą ilo ścią woj ska, co po wo do -
wa ło, że tra fia li tu taj le ka rze w mun du rach, z cza -
sem od cho dzi li z woj ska, ro biąc miej sce dla
młod szych ko le gów, ale zo sta wa li, da lej wy ko nu jąc
swój me dycz ny za wód. Im pul sem by ła śmierć na -
sze go ko le gi Ma ria na Dan kie wi cza. Spo tka nia od -
by wa ją się każ de go ro ku, wy ją tek był tyl ko
je den – li sto pad 2020 ro ku i za kaz wpro wa dzo ny
z uwa gi na pan de mię. Już je sie nią 2021 na ko lej ną

im pre zę sta wi ła się dość po kaź na gru pa by łych
pod cho rą żych. Wów czas pierw szy raz po ja wi ła się
tak że ko le żan ka -ab sol went ka, któ ra pra cu je w Ko -
sza li nie od je sie ni 2020 ro ku.

Ce lem spo tka nia jest za ba wa, ale przede wszyst -
kim in te gra cja i to nie za leż nie od wie ku uczest ni ków.
Z uwa gi na upływ cza su, część do tych cza so wych,
wier nych, uczest ni ków re zy gnu je z obec no ści,
niektórym lub ich part ner kom, nie po zwa la zdro wie.
W tym ro ku prze krój wie ku był dość znacz ny. Go ści -
li śmy ne sto ra – Zdzi sła wa Wa chec kie go, obec nie
miesz ka ją ce go w Ko ło brze gu, wcze śniej, przez wie -
le lat w Ko sza li nie, ma ją ce go bli sko 90 lat. Ko le ga
jest wier nym fa nem na szych spo tkań od cza su po -
wro tu na Po mo rze, mi mo swo je go wie ku i ukoń cze -
nia Aka de mii na po cząt ku lat 60-tych XX wie ku,
kie dy wie lu z nas nie by ło jesz cze na świe cie.
Najmłodszym pod cho rą żym jest ko le żan ka Ju sty na
Woź nia kow ska -Skom ra, któ ra ukoń czy ła w 2019
roku współ cze sną na miast kę daw ne go WAM-u.

Janusz Gudajczyk
kurs XXVII

Aktualności
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Le szek Cie ciu ra (1925–2009)
Le szek Bo le sław Cie ciu ra uro dził się 12 li sto pa -

da 1925 r. w ro bot ni czym osie dlu w Chrza no wie.
Ojciec To masz był ślu sa rzem, jed nym z bu dow ni -
czych i wie lo let nim pra cow ni kiem miej sco wej Fa bry -
ki Lo ko mo tyw „Fablok”. Mat ka Sta ni sła wa z do mu
Pa lo nek zaj mo wa ła się dwój ką dzie ci i do mem.

Ukoń czył Szko łę Pod sta wo wą w Chrza no wie
i w 1938 r. roz po czął edu ka cję w miej sco wym Gim -
na zjum im. S. Sta szi ca. W 1939 r. otrzy mał pro mo -
cję do dru giej kla sy Pań stwo we go Gim na zjum
i Li ceum im. S. Sta szi ca w Chrza no wie. Od 1940
do 1945 r. pra co wał w Fa bry ce Lo ko mo tyw w cha -
rak te rze ucznia-cze lad ni ka ślu sar skie go. Pra co wał
i uczył się za ra zem sam, prze ra bia jąc ma te riał obej -
mu ją cy pro gram gim na zjum i li ceum (po la tach
opo wia dał, że na noc nej zmia nie za my kał się
w szaf ce i „wku wał” słów ka fran cu skie). Ma tu rę,
w try bie eks ter ni stycz nym, uzy skał w 1945 r.
i we wrze śniu te go ro ku roz po czął stu dia na
Wydziale Le kar skim Uni wer sy te tu Ja giel loń skie go.

Ab so lu to rium uzy skał w 1950 r., a 30 kwiet nia
1951 r. dy plom le kar ski i roz po czy na za wo do wą
służ bę woj sko wą. Ale już w cza sie stu diów, od 1948
do 1950 r. słu żył w Kra kow skiej Kom pa nii Aka de -
mic kiej (Fa kul tet Woj sko wy-Me dycz ny). W lip -
cu 1951 r. za warł zwią zek mał żeń ski z Alek san drą
Bu chal czyk, ab sol went ką Wy dzia łu Sto ma to lo gicz -
ne go łódz kiej Aka de mii Me dycz nej.

L. Cie ciu ra, przed przy by ciem do Ło dzi, słu żył
na kil ku sta no wi skach, od le ka rza w Ko ło brze skim
Puł ku Pie cho ty – JW nr 2635 po cząw szy (sta cjo nu -
ją cej w By to miu, na stęp nie w Go rzo wie Wlkp.),
a na sta no wi sku sze fa służ by zdro wia Dy wi zji Zme -
cha ni zo wa nej w Kro śnie Od rzań skim koń cząc.
Małżonka po stu diach otrzy ma ła na kaz pra cy
do By to mia i zo sta ła za trud nio na w ga bi ne cie sto -
ma to lo gicz nym w tej sa mej jed no st ce woj sko wej.
Spe cja li zo wał się w po łoż nic twie i gi ne ko lo gii w Go -
rzo wie, pra co wał w Po go to wiu Ra tun ko wym.

Po la tach wie lo krot nie wspo mi nał, że naj bar dziej
uciąż li we (tak że dla ca łej ro dzi ny) by ły sła wet ne po -
li go no we 2–3-mie sięcz ne zi mo we i let nie „szko ły
ognia”. Mał żon ka z dzieć mi za miesz ki wa ła w tym
cza sie w pu stym do mu na wy sie dlo nej wsi, a star -
szy syn uczęsz czał do miej sco wej jed no izbo wej,
wie lo kla so wej szko ły. A na po li go nie trze ba by ło,
przede wszyst kim, urzą dzić funk cjo nal ną Izbę Cho -
rych. Ze wspo mnień pro fe so ra za pa mię ta łem,
że miał szczę ście do nie zwy kle ope ra tyw ne go sze -
fa Izby Cho rych, któ ry przy kła do wo sa ni ta riu szom
po le cał wy ło żyć pod ło gę w na mio tach sa ni tar nych,
z na sztorc ści śle uło żo nych wał ków ścię tych drzew,
o dłu go ści 30–40 cm. A po po li go nie to drew no za -
bie ra no do gar ni zo nu „pa nu dok to ro wi do pa le nia
w do mo wym pie cu”. Ów szef (pan T.) już w cy wi lu
przez la ta był dy rek to rem ko pal ni wę gla na Ślą sku.
Po li go no we obo wiąz ki le kar skie po le ga ły mię dzy in -
ny mi na wie lo go dzin nych przy ję ciach człon ków ka -
dry, ale przede wszyst kim bar dzo du żej licz by
żoł nie rzy, au ten tycz nie cho rych i tych „ucie ka ją cych
w cho ro bę” przed wy czer pu ją cy mi ćwi cze nia mi.
„Na eta cie” miał pod wład ne go, po rucz ni ka fel cze -
ra, nie ste ty z cięż ką cho ro bą al ko ho lo wą, co przy -
no si ło na co dzień wię cej kło po tów niż po mo cy.

Z ta kim ba ga żem do świad czeń kpt. lek. L. Cie ciu -
ra przy był w 1956 r. do Woj sko we go Cen trum Wy -
szko le nia Me dycz ne go, o co za bie gał od dłuż sze go

Z kart historii wojskowego
szkolnictwa medycznego, część V
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cza su (tym bar dziej, że mał żon ka z trój ką dzie ci
miesz ka ła już w Ło dzi). Po cząt ko wo wy kła dał w Ofi -
cer skiej Szko le Fel cze rów in ter nę w obiek cie WCWM
przy ul. Że li gow skie go 7/9, w ko mór ce or ga ni za cyj -
nej (o co naj mniej dziw nej na zwie) „Cykl In ter ny” kie -
ro wa nej przez płk. lek. Ta de usza Moc kał ło (w okre sie
od grudnia 1956 do grudnia 1957 był ko men dan tem
WCWM), a na stęp nie zo stał, do dat ko wo, za trud nio -
ny w Ka te drze Hi sto lo gii i Em brio lo gii WAM.

W czerw cu 1959 r. Ra da Wy dzia łu Le kar skie go
WAM nada ła L. Cie ciu rze, pierw szy w hi sto rii uczel -
ni, sto pień dr. n. med. na pod sta wie pra cy pt.: „Ba -
da nia cy to lo gicz ne ło ży ska ludz kie go w róż nych
okre sach roz wo ju” (pro mo tor prof. Ste fan Ba giń ski).

Pra ca ta zo sta ła w ca ło ści opu bli ko wa na w wy -
daw nic twie Łódz kie go To wa rzy stwa Na uko we go.

Dok to rem ha bi li to wa nym zo stał w 1964 r.
na pod sta wie do rob ku na uko we go oraz pra cy do -
świad czal nej pt. „Ba da nia hi sto che micz ne nad ak -
tyw no ścią nie któ rych en zy mów w pra wi dło wej
i uszko dzo nej go na dzie mę skiej szczu ra bia łe go”.
Pro fe so rem nad zwy czaj nym zo stał w 1972 r., a pro -
fe so rem zwy czaj nym w 1979 r.

Wraz z po cząt kiem ro ku aka de mic kie go 1964/65
mjr dr n. med. L. Cie ciu ra po wo ła ny zo stał na sta no -
wi sko kie row ni ka Ka te dry i Za kła du Hi sto lo gii i Em -
brio lo gii WAM, w no wym Obiek cie Ka tedr
Teo re tycz nych, na wprost dwóch czoł gów, na Pla -
cu 9 Ma ja (Pla cu Hal le ra). By ła to de cy zja ko men -
dan ta – rek to ra uczel ni gen. prof. Ma ria na
Gar lic kie go, któ ry kon se kwent nie za bie gał o mia no -
wa nie na sta no wi ska kie row ni cze mło dych „mun du -
ro wych”, co nie za wsze po do ba ło się sta rym
cy wil nym pro fe so rom pia stu ją cych do tych czas dwa
eta ty. W cią gu kil ku lat, dzię ki za an ga żo wa niu i ta len -
tom or ga ni za cyj nym Pro fe so ra, za rów no część la bo -
ra to ryj na, jak i sa la ćwi czeń Za kła du, zo sta ły
no wo cze śnie, bo ga to wy po sa żo ne, sta jąc się jed nym
z naj lep szych wśród Za kła dów Hi sto lo gii i Em brio lo -
gii Aka de mii Me dycz nych w Pol sce. A kie dy w 1974 r.
za ku pio ny zo stał mi kro skop elek tro no wy Phi lips
EM 300 (dru gi w Pol sce) z to wa rzy szą cą uni ka to wą
apa ra tu rą ba daw czą, licz ni ofi cje le, de le ga cje wi zy -
tu ją ce WAM „obo wiąz ko wo” zwie dza ły Za kład.

Pierw szym go ściem w sa li ćwi czeń hi sto lo gii był
Mar sza łek Ma rian Spy chal ski (syn ro bot ni czej Ło dzi),
któ ry na za pro sze nie Mi cha li ny Ta tar ków ny – Se kre -
tarz KŁ PZPR prze by wał w Ło dzi w dniach
19–21.10.1964 r. Spo ty kał się z za ło ga mi łódz kich fa -
bryk, od wie dził dom przy uli cy Za kąt nej 30 (ak tu al nie
Po go now skie go), w któ rym spę dził dzie ciń stwo,
a 20 paź dzier ni ka od ra na wraz z gru pą ge ne ra łów
prze by wał w WAM (Głos Ro bot ni czy na pierw szej



stro nie do no sił: Mar sza łek Pol ski za po znał się z pro -
ble ma ty ką WAM, zwie dził sze reg wy dzia łów oraz ka -
te dry o cha rak te rze woj sko wo-me dycz nym.
W no wym bu dyn ku Za kła dów Teo re tycz nych wi zy to -
wał tak że za ję cia. Po zwie dze niu Cen tral ne go Szpi ta -
la Kli nicz ne go WAM, tow. Ma rian Spy chal ski od był
krót kie spo tka nie z ka drą tej uczel ni). Ran kiem te go
dnia w ho lu Obiek tu Ka tedr Teo re tycz nych WAM
ocze ki wał z mel dun kiem na Go ścia zde ner wo wa ny
płk prof. Jan Cho mi czew ski – od mie sią ca dzie kan
Wy dzia łu Le kar skie go. Przy sze dłem do pra cy w ostat -
niej chwi li (a o wi zy cie nie wie dzia łem) i do sta ło mi się
od Pa na Dzie ka na. Za czą łem ćwi cze nia ze stu den ta -
mi (słu cha cza mi) – te mat: „Tkan ka mię śnio wa” i do -
słow nie za chwi lę po ja wił się Mar sza łek z ge ne ra li cją.
De mon stro wa łem ob ra zy pod mi kro sko pem, Mar sza -
łek py tał o pod cho rą żych – ile plu to nów, ja mó wi łem
o gru pach stu denc kich. Na stęp nie de le ga cja, któ rej
to wa rzy szy ła tow. M. Ta tar ków na, uda ła się do ko lej -
nych Za kła dów na pierw szym i dru gim pię trze: Mi kro -
bio lo gii Le kar skiej (kier. prof. J. Cho mi czew ski)
i Bio che mii (kier. płk prof. Marek Kań ski, w tym cza -
sie pro rek tor ds. na uki).

Dzień 20 paź dzier ni ka 1964 r. był waż ny w hi sto -
rii uczel ni tak że w związ ku z wie czor ny mi wy da rze -
nia mi. O godz. 18.00 roz po czę ło się pierw sze w tym
obiek cie po sie dze nie Ra dy Wy dzia łu Le kar skie go
WAM, któ re go po rzą dek był bar dzo bo ga ty. Po czę -
ści ad mi ni stra cyj nej od by ły się dwie obro ny prac
dok tor skich, a na stęp nie dwa ko lo kwia ha bi li ta cyj -
ne – mjr. dr. Teo fa na Do mża ła (neu ro lo ga) i mjr. dr.
Lesz ka Cie ciu ry. Wy kład ha bi li ta cyj ny L. Cie ciu ry
od był się już po pół no cy. A po mę czą cych ob ra -
dach człon ko wie Ra dy Wy dzia łu z re cen zen ta mi
uda li się na przy ję cie (w tym sa mym obiek cie), któ -
re skoń czy ło się ok. czwar tej na ra nem. Ca ły czas
wa ro wa łem pod sa lą po sie dzeń, gdyż mu sia łem
w sto sow nym cza sie wnieść ta bli cę ze sche ma tem
ul tra struk tu ral nym he pa to cy ta (wy bra ny te mat wy -
kła du ha bi li ta cyj ne go do ty czył wła śnie bu do wy ko -
mór ki wą tro bo wej), a po przy ję ciu od wieźć
do Grand Ho te lu re cen zen ta prof. Ka zi mie rza Mięt -
kiew skie go – kie row ni ka Ka te dry i Za kła du Hi sto lo -
gii i Em brio lo gii AM w Po zna niu. I wkrót ce po wró cić,
gdyż prof. Mięt kiew ski za pro sił mnie na godz. 8.00
na śnia da nie do ho te lu.

Prof. L. Cie ciu ra opu bli ko wał oko ło 140 prac,
z któ rych część uka za ła się w cza so pi smach an glo -
ję zycz nych. Był au to rem roz dzia łów w pod ręcz ni ku
„To po che micz ne me to dy ba dań ko mó rek i tka nek”,
wy da ne go przez PTHC, skryp tu „No we me to dy ba -
dań cy to ge ne tycz nych” oraz re dak to rem pod ręcz -
ni ka „Tech ni ki sto so wa ne w mi kro sko pii
elek tro no wej” (PWN, War sza wa, 1989).

Miał dar ini cjo wa nia ba dań, któ rych te ma ty ka by -
ła pio nier ska. Na po cząt ku lat sześć dzie sią tych wraz
z dr. L. Mi nec kim z In sty tu tu Me dy cy ny Pra cy w Ło -
dzi pro wa dził ba da nia nad po za ter micz nym efek tem
pro mie nio wa nia mi kro fa lo we go (cykl tych prac zo -
stał wy róż nio ny na gro dą prze wod ni czą ce go Ko mi -
te tu Ra dy Mi ni strów ds. Na uki i Tech ni ki).

W la tach sie dem dzie sią tych ukie run ko wał ba da -
nia ze spo łu ka te dry nad mor fo lo gicz ny mi aspek ta -
mi pro ce sów im mu no lo gicz nych. Bez po śred nio
po mo im dok to ra cie, któ re go pro mo to rem był Pro -
fe sor, zo sta łem zmu szo ny do po rzu ce nia ba dań
em brio lo gicz nych i pod ję cia no wych nad roz wo jem
gra si cy. Nie mia łem wy bo ru, Pro fe sor ab so lut nie
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nie to le ro wał sprze ci wu. Ale dzię ki te mu wkrót ce
wy ha bi li to wa łem się, a ba da nia nad tym na rzą dem
kon ty nu owa łem przez la ta.

W dzia łal no ści na uko wej Pro fe so ra waż ne zna -
cze nie mia ła wie lo let nia współ pra ca ze sto ma to lo -
ga mi łódz kiej Aka de mii Me dycz nej – pro fe so ra mi:
Mie czy sła wem Fuk sem, Zbi gnie wem Jań czu kiem,
Ha li ną Ję drze jew ską, Da nu tą Pią tow ską.

Pro fe sor był au to rem hi po te zy o im mu no lo gicz nym
pod ło żu pa ra don to pa tii. Za te ba da nia otrzy mał dwu -
krot nie, zbio ro wą, pre sti żo wą na gro dę Pol skie go
Towarzystwa Sto ma to lo gicz ne go im. A. Cie szyń skie go.

Pro fe sor Cie ciu ra był pio nie rem ba dań ste reo lo -
gicz nych mi to chon driów, na po zio mie ul tra struk tu -
ral nym, w róż nych sta nach me ta bo licz nych tych
or ga nel li. Za po cząt ko wał w Pol sce wy ra fi no wa ną
tech ni kę fre eze et ching (kry ory tow nic twa z uży ciem
mi kro sko pu elek tro no we go) do ana li zy błon mi to -
chon drial nych i in nych struk tur wnę trza cy to pla zmy.
Tak że te ba da nia zo sta ły wy róż nio ne – na gro dą Se -
kre ta rza Na uko we go PAN.

Efek tem współ pra cy z mię dzy na ro do wym pro -
gra mem ba daw czym INTERKOSMOS, ko or dy no -
wa nym przez Ko mi tet Me dy cy ny Ko smicz nej PAN
(prze wod ni czą cy płk prof. S. Ba rań ski, wie lo let ni ko -
men dant Woj sko we go In sty tu tu Me dy cy ny Lot ni -
czej) by ły pu bli ka cje po świę co ne zmia nom
ul tra struk tu ral nym w mię śniach szkie le to wych,
nerek pod wpły wem nie waż ko ści, a tak że za bu rze -
niom bio ryt mu (rów nież wy róż nio ne – na gro dą
zespołową Mi ni stra Obro ny Na ro do wej).

W Za kła dzie kie ro wa nym przez Pro fe so ra od sa -
me go po cząt ku po dej mo wa no licz ne ba da nia hi sto -
che micz ne, a przede wszyst kim ul tra struk tu ral ne,
we współ pra cy z kli ni ka mi WAM, uczel nia mi z kra ju
oraz spo ra dycz nie za gra ni cą. Pra ce dok tor skie,
a przede wszyst kim ha bi li ta cyj ne – do świad czal ne,
bądź do ty czą ce ludz kie go ma te ria łu biop syj ne go,
wzbo ga co ne „o hi sto che mię lub/i mi kro skop elek tro -
no wy” zy ski wa ły szcze gól ne uzna nie re cen zen tów.

Pro fe sor był pro mo to rem 14 dok to ra tów (w tym
me go), opie ku nem 4 prac ha bi li ta cyj nych (w tym mo -
jej) oraz co war te pod kre śle nia, „współ o pie ku nem”
oko ło 20 ha bi li ta cji kli ni cy stów-neu ro chi rur gów, chi -
rur gów, pe dia trów-ga stro lo gów, po łoż ni ków, ne fro lo -
gów, oku li stów WAM.

Był zna ko mi tym na uczy cie lem. Miał dar oma wia -
nia za wi ło ści bu do wy mi kro sko po wej ko mór ki, tka -
nek, na rzą dów oraz roz wo ju za rod ko we go
czło wie ka, po słu gu jąc się pro stym ję zy kiem i kre dą.

Z my ślą o dy dak ty ce (co przez la ta mia ło miej -
sce) w za kła dzie na krę co no kil ka fil mów, ich ini cja -
to rem i re ży se rem był ło dzia nin – Ka rol Mar czak
pio nier fil mu na uko we go (przy rod ni cze go) w Pol sce.

L. Cie ciu ra na le żał do 16-oso bo we go gro na
człon ków za ło ży cie li Pol skie go To wa rzy stwa Hi sto -
che mi ków i Cy to che mi ków i w 1995 r. zo stał człon -
kiem ho no ro wym PTHC.

Wcho dził w skład Ko mi te tów Pol skiej Aka de mii
Na uk: Pa to fi zjo lo gii Ko mór ki, Cy to bio lo gii, Na uk
Pod sta wo wych i Me dy cy ny Ko smicz nej, a w la -
tach 1988–1996 był prze wod ni czą cym Ko mi sji Mi -
kro sko pii Elek tro no wej PAN.

Za sia dał w Ra dzie Re dak cyj nej cza so pi sma
PTHC „Po stę py Bio lo gii Ko mór ki” oraz „Fo lia Mor -
pho lo gi ca” – or ga nu Pol skie go To wa rzy stwa Ana to -
micz ne go.

W gro nie pol skich hi sto lo gów i em brio lo gów
(a sze rzej bio lo gów ko mór ki) Pro fe sor był po pu lar ny
(zna ny) z ra cji or ga ni za cji kon fe ren cji i sym po zjum.
By ło ich kil ka: VII Kon fe ren cja Na uko wa Ko mi sji Mi -
kro sko pii Elek tro no wej PAN (w Zam ku w Unie jo -
wie, 1972 r.), XII Sym po zjum PTHC (Unie jów 1975 r.)
oraz czte ry, ory gi nal ne w swej for mu le or ga ni za cyj -
nej, kon fe ren cje użyt kow ni ków mi kro sko pów elek tro -
no wych fir my Phi lips z Kra jów De mo kra cji Lu do wej
w ca ło ści spon so ro wa ne przez Phi lips Ein dho ven
(na Gło dów ce k. Bu ko wi ny – 1977 r. i w Ho te lu
Kasprowy Za ko pa ne 1978–1980). Or ga ni zo wa li śmy
te kon fe ren cje pod kie run kiem Pro fe so ra wy łącz nie
ze spo łem pra cow ni ków ka te dry.

Wszyst kie te wy da rze nia na uko we utrwa li ły się
w pa mię ci uczest ni ków dzię ki wy so kie mu po zio mo -
wi me ry to rycz ne mu ob rad, udzia le pro mi nent nych
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Od lewej: NN, prof. prof. Teresa Wrzołkowa, Leszek Cieciura, Janusz Groniowski, Andrzej Vorbrodt,
Barbara Gajkowska

Uczestnicy XII Sympozjum PTHC przed bramą Zamku w Uniejowie. Władze WAM reprezentował
płk prof. Kazimierz Trznadel – dziekan Wydziału Lekarskiego (drugi z prawej w mundurze)
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go ści za gra nicz nych (a by li wśród pro fe so ro wie:
V. E. Cos slett – fi zyk z Uni wer sy te tu Cam brid ge,
K. Oga wa – hi sto log z Uni wer sy te tu w Ky oto,
O. Nilsson – ana tom z Cen trum Bio me dycz ne go
w Up psa li, Zu fa rov – hi sto log z Uni wer sy te tu Me dycz -
ne go w Tasz kien cie, H. Lu pa – hi sto che mik z Uni wer -
sy te tu w Lip sku, K. Sme ta na – hi sto che mik
z Uni wer sy te tu w Bra ty sła wie, A. Mauns bach – cy to -
bio log z Uni wer sy te tu w Aar hus) oraz at mos fe rze
spo tkań nie for mal nych, w tym przede wszyst kim ko -
la cji – ban kie cie w re stau ra cji zam ko wej. War to do -
dać, że XIV-wiecz ny Za mek Unie jow ski przez la ta
po wo jen ne był nie czyn ny, a po pierw szym po wo jen -
nym grun tow nym re mon cie, by li śmy jed ny mi z pierw -
szych ob ra du ją cych w tym hi sto rycz nym obiek cie.

Przy szło nam tak że zor ga ni zo wać XIX Sym po -
zjum PTHC (11–12 IX 1981 r. w Bu rze ni nie k/Sie ra -
dza). W tym go rą cym okre sie po li tycz nym
na ob ra dy przy je cha ło… 27 uczest ni ków, w tym
trzech pro fe so rów z NRD. Wo bec po wszech nych
nie do stat ków istot na oka za ła się (po przez tzw. ukła -
dy) po moc or ga ni za cyj na Jed nost ki Woj sko wej
z Sie ra dza. A Niem cy, któ rzy przy je cha li z du szą
na ra mie niu, wy je cha li uspo ko je ni i za do wo le ni.
O tym ku rio zal nym sym po zjum le piej za po mnieć.

W la tach 1970–1974 Pro fe sor był sze fem Ze spo -
łu Ka tedr Teo re tycz nych WAM, a la tach 1973–1974
peł nił funk cję pro rek to ra WAM ds. na uki. Krót ko,
gdyż nie ak cep to wał po li ty ki ka dro wej ów cze sne go
ko men dan ta – rek to ra płk. doc. dr. hab. Jó ze fa Ba -
ran ce wi cza i zło żył re zy gna cję.

Le szek Cie ciu ra przez 33 la ta był człon kiem Ra -
dy Wy dzia łu Le kar skie go WAM (po cząt ko wo ja ko
przed sta wi ciel po moc ni czych pra cow ni ków na uki).
W tym sza cow nym gre mium był au to ry te tem,
a Jego bły sko tli we, czę sto kry tycz ne wy stą pie nia,
uwa gi przy spa rza ły Mu zwo len ni ków jak i kry ty ków.
Po dob nie by ło na kon fe ren cjach na uko wych, po tra -
fił ostro skry ty ko wać re fe ren tów nie ba cząc na ich
sta tus na uko wy. A co młod si przed ob ra da mi z nie -
po ko jem py ta li „Czy bę dzie Cie ciu ra?”. W licz nych
re cen zjach, eks per ty zach był kry tycz ny, ale obiek -
tyw ny, spra wie dli wy.

W la tach sie dem dzie sią tych Ra da Wy dzia łu Le -
kar skie go łódz kiej Aka de mii Me dycz nej wy bra ła
Pro fe so ra na re cen zen ta pra cy dok tor skiej mło de -
go (A. Ż.) asy sten ta Kli ni ki Cho rób We wnętrz nych
(kier. prof. Wło dzi mierz Mu siał). Prof. Cie ciu ra na pi -
sał opi nię ne ga tyw ną. Wkrót ce do Za kła du przy -
szedł z mi sją me dia cyj ną prof. Ze non

Międzynarodowa Konferencja ME na Głodówce k/Bukowiny. Od lewej: Leszek Cieciura, Van der Donk
(Philips, Eindhoven), Władysław Bartoszewicz (Instytut Onkologii w Warszawie)
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Rektor WAM płk prof. Jan Chojnacki wręcza dyplom dr. h. c. prof. L. Cieciurze. Po prawej płk prof. Roman
Goś – prodziekan

Prof. L. Cieciura w gronie współpracowników. Od lewej: Zdzisław Kidawa, Danuta Piątowska,
Anna Kidawa, PROFESOR, Zofia Mróz – Wasilewska, Wiesława Okrój, Piotr Zdunowski, Stanisław Orkisz.
Z tyłu od lewej: Malina Romańczuk – córka, Bogdan Janas, Dariusz Tosik, Michał Karasek, Gerard
Krakowski, Władysław Godlewski (za Zdunowskim). Na dole: Izabela Mamełka, Hieronim Bartel
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To rzec ki – dzie kan Wy dzia łu Le kar skie go AM (pa to -
mor fo log, przy ja ciel i ró wie śnik Pro fe so ra). Pro sił,
aby zła go dził swo ją opi nię po po praw kach, ja kie do -
ko na dok to rant, ar gu men tu jąc, że pro mo to rem jest
sę dzi wy i za słu żo ny pro fe sor cy wil nej uczel ni.
Profesor nie zgo dził się. Ta hi sto ria ma swój ciąg
dal szy. Prof. Cie ciu ra – eme ryt, w pią tek w lip co we
po po łu dnie z po wo du do le gli wo ści ser co wych zna -
lazł się w cy wil nej Kli ni ce Kar dio lo gicz nej. Przez
week end nie pod ję to żad nych ba dań, po szedł więc
w po nie dzia łek ra no do se kre ta ria tu, a na stęp nie ga -
bi ne tu pro fe so ra przed sta wił się: „Je stem pro fe so -
rem…” i w tym mo men cie kie row nik – już
pro fe sor – prze rwał oświad cza jąc „Ależ pa nie pro -
fe so rze, ja pa na do brze znam, pan wy sta wił ne ga -
tyw ną opi nię mo jej pra cy dok tor skiej”. Te go
sa me go dnia cho re mu za ło żo no roz rusz nik.

W 2001 otrzy mał god ność dok to ra ho no ris cau -
sa Woj sko wej Aka de mii Me dycz nej. Mia łem za -
szczyt być lau da to rem, a uro czy stość od by ła się
w hi sto rycz nej Sa li Lu strza nej Mu zeum Mia sta Łodzi
(Pa łac Izra ela Po znań skie go).

Zo stał od zna czo ny mię dzy in ny mi Krzy żem Ka -
wa ler skim OOP, Me da lem Ko mi sji Edu ka cji Na ro do -
wej, od zna ką „Za Wzo ro wą Pra cę w Służ bie
Zdro wia”, Ho no ro wą Od zna ką m. Ło dzi.

Po przej ściu na eme ry tu rę (ce re mo nia po że gna -
nia z mun du rem od by ła się 9 lip ca 1991 r.) Pro fe sor,
po za kil ko ma wy kła da mi i spo ra dycz ny mi re cen zja -
mi prac dok tor skich, nie kon ty nu ował pra cy na uko -
wej. Jak zwy kle du żo czy tał, zaj mo wał się ogro dem,

ro śli na mi, na któ rych znał się jak nikt. W dal szym
cią gu la tem wę dro wał po gó rach (Be ski dy by ły tym
miej scem ulu bio nym i pięk nie o nich opo wia dał),
a zi mą jeź dził na nar tach (by wa ło, że to wa rzy szy -
łem Pro fe so ro wi na Szre ni cy). Pi sał frasz ki, nie ste ty
nie zo sta ły wy da ne. Jed ną z nich, któ ra do brze cha -
rak te ry zu je au to ra, umie ści łem pod ka ry ka tu rą
(autorstwa świet ne go ka ry ka tu rzy sty – ró wie śni ka
i przy ja cie la pro fe so ra, rek to ra Lesz ka Woź nia ka).

W swo im ży ciu od był wie le po dró ży za gra nicz -
nych. O jed nej z nich lu bił wspo mi nać. W 1963 r. po -
dró żo wał po Eu ro pie, jed nym z pierw szych
wy pro du ko wa nych, sa mo cho dem mar ki „Sy re na”
(z drzwia mi otwie ra ny mi do przo du). Był du my,
że „po ko nał” dro gi w Al pach i szczę śli wy kie dy in nym
ra zem do tarł do przy ja ciół na przed mie ście Pa ry ża.
Ten na strój za kłó ci li jed nak oko licz ni ze bra ni, któ rzy
z za in te re so wa niem przy glą da li się sa mo cho do wi,
a je den z nich za gad nął „pan mu si być bo ga tym
czło wie kiem sko ro sam pan zmon to wał ten po jazd”.

Pro fe sor wo ził nas swo ją Sko dą na ze bra nia na -
uko we to wa rzystw, kon fe ren cje, se sje roz li cze nio we
te ma tów ba daw czych i by wa ło, wca le nie rzad ko,
że z przy go da mi – awa ria mi (a do na pra wy w ba -
gaż ni ku był tyl ko je den śru bo kręt – au ten tycz ne,
pod Czę sto cho wą).

6 grud nia 2005 r. zor ga ni zo wa łem w Sa li Ćwi -
czeń Za kła du Em brio lo gii Uni wer sy te tu Me dycz ne -
go, przy ul. Że li gow skie go 7/9 spo tka nie daw nych
i ak tu al nych pra cow ni ków, z oka zji osiem dzie sią tej
rocz ni cy uro dzin Pro fe so ra. Ju bi la to wi to wa rzy szy -
ła Mał żon ka. At mos fe ra te go spo tka nia, by użyć jed -
ne go sło wa, by ła wzru sza ją ca.

Pań stwo Alek san dra i Le szek Cie ciu ro wie
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Pro fe sor Cie ciu ra – eme ryt przez 18 lat od wie dzał
swój za kład. Spo tka nia od by wa ły się za wsze
w czwart ki o godz. 10.00. Przy okrą głym sto li ku,
do któ re go już w wie ku eme ry tal nym do łą czy li gen.
prof. Wła dy sław Tka czew ski, płk prof. An drzej Sło -
wiń ski, a tak że spo ra dycz nie do sia dał się płk prof.
Tadeusz Mo si niak, to czy ły się roz mo wy, któ rym ab -
so lut nie prze wo dził L. Cie ciu ra. Zmu sza ło to rek to ra
Tka czew skie go do proś by-ape lu „Lesz ku, daj po ga -
dać”. Na krót ko po ma ga ło. Ile kroć in ter lo ku tor Pro -
fe so ra skar żył się na, z wie kiem zwią za ne
do le gli wo ści, py tał ile masz lat? I na od po wiedź, że
np. 75 stwier dził, no to o co ci cho dzi, prze cież i tak
masz nad ży te, czy li ży jesz dłu żej niż wy no si śred ni
wiek dla męż czyzn. Co star szych ko le gów w nie naj -
lep szym już zdro wiu na zy wał zwięź le drep tak. Ale po -
tra fił być sa mo kry tycz ny – mó wił do nas: na zy wa łem
tych ko le gów drep ta ka mi, a te raz sam nim je stem.

Te czwart ko we roz mo wy Star szych Pa nów by ły dla
mnie swo istą lek cją hi sto rii – KOMPANII
AKADEMICKIEJ, WCWM, FWM, WAM – war te od dziel -
ne go opi sa nia. Z po śród wie lu wąt ków chciał bym wy -
róż nić ich, peł ną za wi ro wań, de ter mi na cję w sta ra niach

Współpracownicy. W pierwszym rzędzie od prawej: Andrzej Wronka, Wiesława Okrój, Aleksandra Cieciura,
JUBILAT, Danuta Piątowska, Anna Kidawa, Danuta Majsak, Izabela Mamełka. W drugim rzędzie od prawej:
Stanisław Orkisz, Jan Kułakowski (nie żyje), Tadeusz Mirecki (nie żyje), Iwona Giryn (nie żyje), Michał
Karasek (nie żyje), Zofia Mróz – Wasilewska, Bogdan Janas, Krystyna Pietrzkowska, Władysław Godlewski,
Ilona Wandachowicz, Dariusz Tosik, Krystyna Skwers, Bożena Jaszczuk – Jarosz

Mistrz i uczeń – Prof. L. Cie ciu ra i H. Bar tel
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o przy by cie z gar ni zo nów do uczel ni, aby się spe cja li -
zo wać, zdo by wać stop nie na uko we, awan so wać.

Pro fe sor przy cho dził re gu lar nie do Za kła du
na spo tka nia świą tecz ne, przy no sząc sa mo dziel nie
upie czo ny, sma ko wi ty, ozdob ny wiel ka noc ny ma zu -
rek lub gwiazd ko wy ma ko wiec.

Zmarł nad ra nem 3 paź dzier ni ka 2009 r. po kil ku
go dzi nach po by tu w Uni wer sy tec kim Szpi ta lu Kli -
nicz nym im. WAM przy ul. Że rom skie go. O tym,
że nie chcie li Go przy jąć do kli ni ki, wstyd pi sać.

Spo czy wa na łódz kim cmen ta rzu „Na Do łach”.
Mał żon ka Alek san dra Cie ciu ra pri mo vo to Wa giń -

ska (1924–2018) by ła sa ni ta riusz ką Ar mii Kra jo wej ps.
„Ola” i uczest nicz ką Po wsta nia War szaw skie go
(w kom pa nii „Wkra”, ba ta lio nu „Łu ka siń ski”). Mał żo -
nek, Wło dzi mierz Wa giń ski po ślu bio ny w lip cu 1944
r., wkrót ce zmarł w wy ni ku ran po strza ło wych do zna -
nych w Po wsta niu. Pa ni dr A. Cie ciu ro wa przez la ta
pra co wa ła ja ko sto ma to log w Izbie Cho rych WAM,
by ła nie zwy kle lu bia na przez pa cjen tów – pod cho rą -
żych i człon ków ka dry uczel ni. W Sto wa rzy sze niu Pla -
sty ków Ama to rów w Ło dzi, pod kie run kiem opie ku na
prof. Ry szar da Hun ge ra (rek to ra PWSSP – ASP),
doskonaliła swój ta lent pla stycz ny, uczest ni cząc
w licz nych ple ne rach i wy sta wach po ple ne ro wych.

Ma rek Cie ciu ra ur. w 1945 r. syn W. Wa giń skie -
go, jest ab sol wen tem WAT, płk. w st. spocz. pro fe -
so rem, in for ma ty kiem.

Piotr Cie ciu ra ur. w 1951 r. jest ar ty stą – pla sty -
kiem, ab sol wen tem Pań stwo wej Wyż szej Szko ły
Sztuk Pla stycz nych w Ło dzi.

Ma li na Cie ciu ra pierw sza żo na Mar ka Ro mań czu -
ka (nie ży je), ab sol wen ta WAM z ro ku 1973 by ła na -
uczy ciel ką ję zy ka an giel skie go. Se cun do vo to Ku nat.

W ro dzi nie jest czte rech wnu ków: To masz – ne -
fro log, Mar cin – elek tro nik, Ma te usz – in for ma tyk,
oraz Wło dzi mierz – dr si no lo gii, wy kła dow ca w Uni -
wer sy te cie War szaw skim.

Sio stra Zo fia Ba liś by ła księ go wą w Fa blo ku.

Po dzię ko wa nie
Dzię ku ję pa nom Mar ko wi i Pio tro wi Cie ciu rom

za życz li we uwa gi uzy ska ne w trak cie pi sa nia bio -
gra mu.

płk w st. spocz. Hieronim Bartel
emerytowany profesor w Zakładzie Histologii

i Embriologii Katedry Anatomii i Embriologii
Uniwersytetu Medycznego w Łodzi,

ul. Żeligowskiego 7/9
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„My śleć, trze ba my śleć, cią gle trze ba my śleć.
Nie wol no wy łą czać ko mó rek ner wo wych.” – to jed na
ze „zło tych my śli” pro fe so ra Te les fo ra Pie cu cha, zmar -
łe go 9 mar ca 2022 ro ku, ne sto ra pol skiej chi rur gii,
spisanych przez dok to ra Ja na Cian cia rę w ro ku 1995.
Moż na po wie dzieć, że sta no wi ła cre do za wo do we pro -
fe so ra, któ rym kie ro wał się przez ca łe ży cie.

Pro fe sor dok tor ha bi li to wa ny na uk me dycz nych,
puł kow nik w sta nie spo czyn ku Te les for Pie cuch
uro dził się w lu tym 1928 ro ku i wy cho wał się w wiel -
ko pol skiej wsi. Po ukoń cze niu Aka de mii Me dycz nej
w Po zna niu w 1953 ro ku, re ali zu jąc na kaz pra cy,
został chi rur giem w Szpi ta lu Miej skim w Go rzo wie
Wiel ko pol skim. Mi mo mło de go wie ku i bra ku
doświadczenia, zgod nie ze swo ją de wi zą, my ślał
o uspraw nie niu warsz ta tu pra cy chi rur ga i ulże niu
pa cjen tom. W sła bo wy po sa żo nym szpi ta lu
w Gorzowie Wiel ko pol skim na po cząt ku lat
50-tych XX wie ku prze pro wa dził jed ną z pierw szych
w Pol sce in tu ba cji w ce lu znie czu le nia pa cjen ta
przed ope ra cją. Na wy ko na nie tej pro ce du ry zde cy -
do wał się po obej rze niu de mon stra cyj ne go za bie gu
na kon fe ren cji na uko wej, wy po sa żo ny je dy nie w wie -
dzę teo re tycz ną i bez po mo cy bar dziej do świad czo -
nych osób, z po wo du ich bra ku. Za bieg za koń czył
się po myśl nie, choć nie bez stre su dla pa cjen ta,
co pro fe sor Pie cuch opi sał w swo jej po śmiert nie wy -
da nej książ ce „Mia łem tro chę szczę ścia w ży ciu.
Wspo mnie nia dzie więć dzie się cio let nie go chi rur ga”.

Dzię ki my śle niu i od wa dze ura to wał zdro wie i ży -
cie wie lu pa cjen tom, za rów no pod czas pra cy
w Gorzowie Wiel ko pol skim, jak i póź niej, w 4. Woj sko -
wym Szpi ta lu Kli nicz nym z Po li kli ni ką we Wro cła wiu.

Ta kim pa cjen tem był sie dem na sto let ni chło piec,
u któ re go w ro ku 1970 stwier dzo no ol brzy mie go na -
czy nia ka ja mi ste go od byt ni cy – był jak pił ka do rug -
by. W gru bej, roz dę tej ścia nie te go ob fi cie
una czy nio ne go two ru, gro ma dzi ła się du ża ilość
krwi. Chło piec nie mógł się pra wi dło wo od ży wiać,
był bar dzo chu dy, mi zer ny, wy glą dał naj wy żej na
12 lat. Da tę ope ra cji wy zna czo no na 26 lu te go
1970 r. Trze ba by ło wy ciąć prak tycz nie ca łą od byt -
ni cę. By ła to ope ra cja bar dzo trud na, gdyż guz wy -
peł niał ca łą dol ną część brzu cha. Przez ucisk
wy ci ska ło się z nie go krew, że by by ło wię cej miej -
sca do pre pa ro wa nia gu za, jed nak, gdy tyl ko zwol -
ni ło się ucisk, guz wy peł niał się z po wro tem krwią
i ro bi ło się bar dzo cia sno w brzu chu. Od byt ni cę na -
le ża ło od ciąć od od by tu, ale sam od byt po zo sta wić.
W od by cie są bar dzo waż ne zwie ra cze – gdy by się
wy cię ło je li to ra zem ze zwie ra cza mi, trze ba by ło by
za ło żyć sto mię, czy li prze to kę na brzu chu, ale je śli
zo sta wi się zwie ra cze, moż na wy ko nać ze spo le nie.
Ope ra cja zo sta ła wy ko na na spo so bem Swen so -
na (ze spo le nie po an giel sku na zy wa się pull -thro -
ugh, czy li ze spo le nie przez wy cią gnię cie je li ta przez
od byt). Chło piec po pew nym cza sie wy glą dał jak
zu peł nie in ne dziec ko, był le piej od ży wio ny, pod rósł
i cał ko wi cie wró cił do zdro wia.

In ną waż ną ope ra cją wy ma ga ją cą my śle nia był
bar dzo rzad ki guz śród pier sia, któ ry oka zał się na -
sie nia kiem (se mi no ma ma li gnum). Guz ten roz wi nął
się u 21-let nie go męż czy zny. Zwy kle roz wi ja się on
w ją drach. W tym przy pad ku wy rósł w śród pier siu,
dla te go że w okre sie pło do wym przez śród pier sie
wę dru ją ko mór ki płcio we. Zda rza się, że któ raś
z nich za trzy ma się w śród pier siu i mo że się z niej
roz wi nąć guz. Usu nął go przez ster no to mię po dłuż -
ną w mar cu 1981 ro ku. Na stęp nie cho ry był le czo -
ny on ko lo gicz nie w ośrod ku po znań skim.

Po za ope ra cja mi pla no wa ny mi, któ re moż na by -
ło wcze śniej do kład nie prze my śleć i przy go to wać
się do nich, zda rza ły się rów nież przy pad ki na głe,
wy ma ga ją ce bły ska wicz ne go re ago wa nia i nie da -
ją ce cza su na dłuż sze my śle nie. Je den z nich zda -
rzył się w la tach 70-tych XX wie ku i do ty czył
męż czy zny, któ ry pod czas bój ki zo stał pchnię ty no -
żem. Od daj my głos wspo mnie niom Pro fe so ra:

„Na jed nym z dy żu rów chi rur gicz nych otrzy ma li -
śmy sy gnał z po go to wia, że je dzie do nas cho ry zra -
nio ny no żem w oko li cy ser ca. Szyb ko
przy go to wa li śmy się do ope ra cji. Cho re go przy wie -
zio no w bar dzo cięż kim sta nie – z reszt ka mi ci śnie -
nia tęt ni cze go krwi, bla de go. Z kil ku wkłuć
prze ta cza no mu pły ny. Jak się oka za ło, cho ry zo stał
ugo dzo ny no żem ku chen nym pod czas li ba cji al ko -
ho lo wej. Ope ra cja przy pa dła mnie. Szyb ko otwo rzy -
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li śmy lewą po ło wę klat ki pier sio wej i stwier dzi li śmy
du żą ra nę wor ka osier dzio we go. Roz cią łem wo rek
osier dzio wy i uka za ła się ra na pra wej ko mo ry ser ca,
wiel ko ści oko ło 4 do 5 cm, z któ rej wraz z każ dym
skur czem wy do sta wał się z chlu po tem płyn lek ko za -
bar wio ny krwią. Mię sień ser co wy był wiot ki, brze gi
ra ny da ły się ła two uchwy cić pal ca mi i za ci snąć.
Instrumentariuszka po da ła gru by szew, któ rym szyb -
ko zszy łem ra nę. Stop nio wo ser ce za czę ło co raz le -
piej bić, jed nak wte dy oka za ło się, że szew jest
nie szczel ny. Za ci sną łem jesz cze raz ra nę ser ca i wy -
ko na łem do kład niej szy dru gi szew, na bie ra jąc w igłę
grub szą war stwę mię śnia ser co we go.
Anestezjolodzy za po mo cą prze ta cza nia krwi i pły -
nów znacz nie po pra wi li stan ran ne go. Cho ry miał du -
że szczę ście, wy zdro wiał i wy pi sa no go do do mu.”

In na ope ra cja ura to wa ła ży cie i zdro wie dziec ka.
W ro ku 1980 u dzie się cio let nie go chłop ca, stwier -
dzo no nie wy glą da ją cy groź nie gu zek na pod udziu.
Po usu nię ciu guz ka i ba da niu hi sto pa to lo gicz nym
oka za ło się, że jest to ma ziów czak zło śli wy, czy li sy -
no vio ma ma li gnum, no wo twór bar dzo zło śli wy.
Sytuacja oka za ła się więc bar dzo po waż na. Na rzu -
ca ją cym się roz wią za niem by ła am pu ta cja ca łe go
pod udzia. Jed nak pod ję cie ta kiej de cy zji w przy -
pad ku dziec ka jest trud ne, za rów no dla le ka rzy, jak
i ro dzi ny. Pro fe sor zde cy do wał się więc na prze pro -
wa dze nie skom pli ko wa ne go za bie gu na mię śniach
pod udzia. Dłu gim cię ciem od sło nił mię sień, w któ -
rym znaj do wał się guz, wy dzie lił ca ły mię sień i usu -
nął go z frag men tem tka nek przy le ga ją cych
do miej sca, gdzie był guz. Więk szych szkód w una -
czy nie niu i uner wie niu koń czy ny uda ło się unik nąć.
Ro dzi na po sta ra ła się, aby po za bie gu chło piec
otrzy my wał – naj pierw w po sta ci za strzy ków, a na -
stęp nie w po sta ci do ust ne go pły nu – pre pa rat pro -
fe so ra Toł py. Pre pa rat ten był pro du ko wa ny z tor fu
w la bo ra to rium pro fe so ra w Aka de mii Rol ni czej.
Panowało prze ko na nie, że dzia ła on prze ciw no wo -
two ro wo, więc cho ciaż pre pa rat w tym cza sie nie był
do pusz czo ny do użyt ku ja ko lek, usta wia ły się
po nie go dłu gie ko lej ki. Po każ dym za strzy ku chło -
piec do sta wał wy so kiej go rącz ki i dresz czy. Nie wia -
do mo, co bar dziej przy czy ni ło się do te go, spraw nie
prze pro wa dzo na ope ra cja czy pre pa rat Toł py, ale
po re ha bi li ta cji koń czy na od zy ska ła spraw ność,
a chło piec ten wy rósł na bar dzo ak tyw ne go męż -
czy znę, po dró żu ją ce go po ca łym świe cie.

W 4. Woj sko wym Szpi ta lu Kli nicz nym we Wro -
cła wiu nie wy ko ny wa ło się w la tach 70-tych XX wie -
ku ty po wych ope ra cji kar dio lo gicz nych.
Wy ko ny wa no jed nak wie le za bie gów to ra ko chi rur -
gicz nych. Jed nym z nich by ła ope ra cja tak zwa ne -
go prze trwa łe go prze wo du Bo tal la. Prze wód

tęt ni czy Bo tal la łą czy w okre sie pło do wym tęt ni cę
płuc ną z aor tą pier sio wą. Po po ro dzie prze wód ten
się za pa da, włók nie je i prze sta je przez nie go pły nąć
krew. Cza sa mi jed nak nie za ra sta i krew ca ły czas
przez nie go pły nie, ale w kie run ku od aor ty pier sio -
wej do tęt ni cy płuc nej. Ta ki przy pa dek trafił do Szpi -
ta la Woj sko we go we Wro cła wiu. Ope ra cja po le ga ła
na wy ko na niu le wo stron nej to ra ko to mii, wy dzie le -
niu te go prze wo du z tka nek śród pier sia i za mknię -
ciu go trze ma moc ny mi pod wiąz ka mi, jed ną
od stro ny tęt ni cy płuc nej, jed ną od stro ny aor ty i jed -
ną do dat ko wo po środ ku. Cho ry zniósł ope ra cję do -
brze i zo stał wy pi sa ny do do mu.

Nie wąt pli wie kre atyw ne go my śle nia wy ma ga ło
wy ko na nie ba dań na uko wych, któ re sta ły się pod -
sta wą roz pra wy ha bi li ta cyj nej, po świę co nej ra nom
po strza ło wym. Ba da nia te zo sta ły prze pro wa dzo ne
na po cząt ku lat 70-tych XX wie ku, kie dy nikt jesz cze
nie sły szał o elek tro nicz nych czuj ni kach, a tym bar -
dziej o sy mu la cjach kom pu te ro wych. Ba da nie
wymagało po pierw sze wy ko na nia od le wów że la ty -
no wych, sta no wią cych mo de le koń czy ny czło wie -
ka, po dru gie za aran żo wa nia sta no wi ska
strze lec kie go sprzę żo ne go z ka me rą wy ko nu ją cą
kil ka ty się cy zdjęć na se kun dę, po trze cie sy mu la cji
strza łów z róż nej od le gło ści po przez ste ro wa nie
ener gią po ci sku. Zastosowane me to dy uzna li by śmy
dzi siaj za pro ste, jed nak dzię ki po my sło wo ści
Profesora da ły one wy ni ki po zwa la ją ce na do kład -
ne opra co wa nie sta ty stycz ne i wy cią gnię cie pra wi -
dło wych wnio sków.

Po dob nej po my sło wo ści wy ma ga ło opra co wa -
nie me to dy le cze nia ży la ków zbli żo nej do ory gi nal -
ne go strip pin gu. Me to da ta zo sta ła ory gi nal nie
opra co wa na w Sta nach Zjed no czo nych, jed nak
w Pol sce w la tach 80-tych XX wie ku nie by ło mo wy
o zdo by ciu po trzeb nych do niej na rzę dzi. Na wet
zapoznanie się z jej opi sem by ło nie zwy kle trud ne,
po nie waż an giel sko ję zycz ne pu bli ka cje nie by ły
w tam tych cza sach po wszech nie do stęp ne, a na wet
zna jo mość ję zy ka an giel skie go w stop niu umoż li -
wia ją cym czy ta nie spe cja li stycz nej li te ra tu ry na uko -
wej by ła wte dy rzad ko ścią. Mi mo tych wszyst kich
trud no ści Pro fe sor wy my ślił spo sób wy ko na nia
narzędzi speł nia ją cych funk cję po dob ną do ory gi -
nal nych i ja ko je den z pierw szych w Pol sce re gu lar -
nie wy ko ny wał za bie gi strip pin gu.

Jed nym z naj bar dziej spek ta ku lar nych osią gnięć
Pro fe so ra, moż li wych tyl ko dzię ki nie zwy kle kre -
atyw ne mu my śle niu, by ło opra co wa nie i wdro że nie
sys te mu kom pu te ro we go do re je stra cji za bie gów
chi rur gicz nych na dłu go przed po wsta niem szpi tal -
nych sys te mów in for ma tycz nych. Pro gram po wstał
na po cząt ku lat 90-tych XX wie ku, kie dy kom pu te ry
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Śp.
lek. Roman Prończuk

11.04.1968–26.05.2022

Zachowajmy Ich w naszej pamięci

po słu gi wa ły się jesz cze tzw. „zie lo ny mi ekra na mi”,
nie ist niał okien ko wy in ter fejs gra ficz ny, a wszyst kie
da ne wpro wa dza ło się wy łącz nie z kla wia tu ry.
Umoż li wiał on nie tyl ko zauto ma ty zo wa ne i szyb kie
wpro wa dza nie jed no stek cho ro bo wych i opi sów za -
bie gów chi rur gicz nych, ale tak że wy ko ny wa nie za -
awan so wa nych ana liz sta ty stycz nych, któ rych nie
za pew nia ją na wet no wo cze sne sys te my ty pu HIS.
Pro fe sor, nie bę dą cy prze cież pro gra mi stą, nie two -
rzył sys te mu sam, ale opra co wał go na ty le do kład -
nie, że pro gra mist ka by ła w sta nie wy ko nać swo ją
pra cę zgod nie z je go ocze ki wa nia mi.

Pro fe sor Te les for Pie cuch kie ro wał się za wsze
my śle niem i my śle nia wy ma gał od in nych. Dzię ki
temu stwo rzył w 4. Woj sko wym Szpi ta lu Kli nicz nym
we Wro cła wiu nie zwy kle spraw ny i no wo cze sny
zespół chi rur gów, któ rym kie ro wał do ro ku 1994.
Klinika Chi rur gicz na wro cław skie go Szpi ta la Woj -
sko we go w wie lu dzie dzi nach chi rur gii wy prze dza -
ła swo je cza sy i mo że się po chwa lić licz ny mi
suk ce sa mi, ra tu jąc ży cie nie tyl ko żoł nie rzom, ale
wie lu in nym pa cjen tom.

Mi chał Tysz kow ski
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